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Ścisła więź chłopów z naukowcami
Prezydium pierwszej Narady Chłopów przodowników i 
racjonalizatorów w rolnictwie z prdcown.kaml nauki obra­
dującej w auli Akademii Handlowej w Poznaniu. Od prcr 
wej ob. H. Chełchowski-, zastępca członka Biura Polityczr 
nego, kierownik Wydz. Rolnego KC PZPR, dr Petrusewicz, 
kier. wydz. szkół wyższych KC PZPR, Baranowski I sekr, 
KW PZPR, Rajski z wydziału prasowego KC PZPR oraz 
Ludwik Cuprych, ____

przyspieszy rozwój rolnictwa Zgodnie z wola narodu
rząd Niemieckiej Republiki Demokratyczne}

z

na drodze do socjalizmu
Wielka narada przodowników pracy na wsi

przedstawicielami świata nauki w Poznaniu
W dniu wczorajszym odbyła się w 

Poznaniu pierwsza narada chłopów 
z naukowcami, zorganizowana przez 
redakcję „Gazety Poznańskiej". Aulę 
Akademii Handlowej wypełniło 240 
rolników, w tej liczbie kilkudzie­
sięciu przedstawicieli spółdziel­
czości produkcyjnej, wielu przo­
downików pracy, nowatorów i racjo­
nalizatorów oraz około 70 pracow­
ników nauki.

Na naradę przybyli ponadto 
zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR — Hilary 
Chełchowski, I sekretarz KW 
PZPR — Feliks Baranowski, dy­
rektorzy departamentów Anie­
la Makarewicz, Józef Mikulsk’ 
i Knothe, przedstawiciel Zje­
dnoczonego Stronnictwa Ludo­
wego — poseł Adolf Kita, kie­
rownik Wydziału Nauki i 
Szkolnictwa Wyższego KC 
PZPR — dr Kazimierz Petru- 
sewicz, Adam Rajski z Wy­
działu Prasy KC PZPR, wice­
wojewoda Edward Bertold, rek­
tor UP prof, dr Ajdukiewicz i 
wielu innych.

Witając przybyłych gości i 
uczestników narady — redak­
tor naczelny „Gazety Poznań­
skiej" Januszewski powiedział 
we wstępnym przemówieniu, 
że odbycie narady było możli­
we jedynie w warunkach u- 
stroju, gdy władzę sprawują

ustalaja emerytury
dla nazistowskich oficerów

BERLIN (TELEPRESS). 
„Komitet Doradców", utworzo­
ny z byłych nazistowskich ge­
nerałów: Kocha, Kleista i Lin­
dego — udzielać będą rządowi 
Adenauera porad w sprawie u- 
regulowania emerytur dla by­
łych nazistowskich oficerów.

3 lata więzienia 
za propagowanie pokoju 

SYDNEY (TELEPRESS). 
Tłum robotników powitał wczo­
raj entuzjastycznie generalne­
go sekretarza australijskiej 
Partii Komunistycznej, Lance 
Sharfceya, który z kajdanami 
na rękach, przykuty do -Innych 
więźniów, opuścił gmach Są= 
du Apelacyjnego w Sydney. 
Lance Sharkey zaapelował 
przeciwko haniebnemu wyro­
kowi, skalującemu go na 3 lata 
więzienia za to, że wygłaszał 
przemówienie o konieczności 
obrony pokoju ’ udzielania 
poparcia Związkowi Radziec­
kiemu, jako przywódcy świa­
towego obozu pokoju.

Sharkey wykazał, że długie 
godziny przebywania w samot­
ności oraz życie w ęzienne nie 
złamały jego bojowego ducha. 
Zaciśniętą pięścią przesłał on 
braterskie pozdrowienie robot­
nikom. którzy wołali doń: 
„Prowadź dalej walkę! Na pe« 
wno zwyciężysz!"

Apelacja Sharke'ya co." tała 
na pewien czas odłożona. 

najlepsi ludzie spośród klasy 
robotniczej i pracującego chłop­
stwa; w warunkach ustroju, 
który zlikwidował, jako klasę, 
obszarników i kapitalistów i bu­
duje w formach demokracji 
ludowej ustrój socjalistyczny.

Ruch nowatorski, ruch racjo­
nalizatorski 

wspćłzawedrtiełwo 
pracy

—nasze szlaki stawiania funda­
mentów socjalizmu — wyrosły 
żywiołowo w klasie robotni- 

Tuta Chrystian, chłop śre­
dniorolny z pow. kościań­

skiego

czej, rozlały się szeroko po 
Polsce, owładnęły milionami 
robotników, jako produkt wzra­
stającej świadomości socjali­
stycznej i wysokiego patrio­
tyzmu klasy robotniczej. Stały 
się dla naszych robotników 
Chlebem powszednim ich życia, 
sprawą honoru i chwały, spra­
wą dumy klasy robotniczej.

Świadoma praca staje się nie­
odłączną cechą coraz to szer- 
szech warstw chłopstwa, pra­
cującego tak w spółdzielniach 
produkcyjnych, w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych, jak i 
wśród mało i średniorolnych 
chłopów gospodarujących in­
dywidualnie.

Kim są nasi przodownicy pra­
cy i racjonalizatorzy w rolnic­
twie? Są to chłopi i chłopki — 
spółdzielcy, Judzie Państwowych 
Gospodarstw Rolnych, indywi­
dualni mało i średniorolni go­
spodarze — ludzie, którzy da­
ją przykład dokładności i sta­
ranności w pracy, którzy cenią 
czas,
osiągają w rolnictwie wyniki 
zaskakujące niejednokrotnie na­
ukę.

Wytyczają oni w pewnej 
mierze nowe drogi nauce. To

ludzie, którzy nie zwykli korzyć 
się przed przyrodą, nie czekają 
na jej dobrodziejstwa, lecz 
zdobywają je.

Znajdują się tutaj na sali — 
powiedział redaiktoT Januszew­
ski — Franciszek Klauza, od­
znaczony orderem „Sztandaru 
Pracy" — owczarz z PGR Sień 
w powiecie wschowsk;m, osią­
gający przeciętnie 5,5 kg przed­
niej jakości wełny cd sztuki; 
Władysław Wika — parcelant 
ze wsi Lulin pow. obornickiego, 
uzyskujący z trzech macior za­
rodowych 126 sztuk przychów­
ku rocznie; Piotr Witczak — 
chłop średniorolny z powiatu 
wrzesińskiego, który wypraco­
wał system tzw. pełnej mlecz­
ności krów, dodający w ciągu 
roku dwa okresy pełnej mlecz­
ności, a polegający na przesu­
nięciu okresu cielerda krów na 
zimę i na tzw. zasuszaniu krów 
cielnych.

Przy zastpsowaniu w skali 
krajowej systemu Witczaka 
normowania okresu wydelania 
krów.

PrcMcia mleka 
wzrośnie

w wartości 15 miliardów zł 
rocznie. Nowymi ludźmi wsi są 
spółdzielcy, którzy na dziewięciu 
spółdzielniach, przeprowadza­
jących już zbiory zespołowe, u- 
zyskali średnio w zestawieniu 
z indywidualnymi gospodar­
stwami w pszenicy na gosno- 
d^stwie indywidualnym q 
z ha — w spółdzielniach 17,8 a 
z ha; w życie — na gospodar­
stwie indywidualnym — 13 5 o 
z ha —w spółdzielniach 14,2 q 
z ha; w jęczmieniu na rosro- 
darstwie indywidualnym 15 q z 
ha, — w sioółdzielniach 19 ą z 
ha. Nasi dzielni chłopi ze spół­
dzielni produkcy/nei w Machci- 
nie pow. kościańskiego osią­
gnęli najlepsze rezultaty, a mia­
nowicie: w pszenicy zimowej 18 
q, w jęczmieniu 16 q, w pszeni­
cy jatrej 16 q z hektara.

Przodownic pracy 
tworzę socjalistyczną 

kulturę rolną
Chłopi przodownicy pra­

cy, racjonalizatorzy tworzą 
dziś w pewnej już mierze, 
pc społu z ludźmi nauki, no-

Chłopka z Spółdzielni produkcyjnej Lasotki, pow. Leszno, 
Zofia Zacharska, podczas rozmowy z prof. Łastowskim i 

prof. Pietruszczyńskim
Fot. (3) ..Glos Wlkp.** — Ę. Kitzmann

wą socjalistyczną kulturę 
rolną. Tworzą ją i tworzyć 
będą przede wszystkim o- 
bok POR na szlakach budu-
jącej się i krzepnącej spół­
dzielczości produkcyjnej, 
stanowiącej najlepszą bazę 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Znikome zwycięsiwo 
Partii Pracy 
w wyborach w Anglii

LONDYN (PAP). Do wie­
czora 25 bm. znane już były 
wyniki wyborów parlamentar­
nych z całego kraju — z wy­
jątkiem 4 mandatów. Wynik: 
te przedstawiają się następują­
co:

Labour Party uzyskała 315 
mandatów, konserwatyści — 
294 mandaty, liberałowie — 8 
mandatów. Ponadto nacjonali­
ści irlandzcy zdobyli 2 manda­
ty, a tzw. niezależni Liberało­
wie 1 mandat. W poniedziałek 
oczekiwane jes-t ogłoszenie wy­
niku wyborów odnośnie trzech 
mandatów szkockich, a los 
czwartego mandatu (w Manche­
sterze) znrny będzie dopiero 9 
marca, po przeprowadzeniu wy­
borów dodatkowych.

Wojewódzka narada partyjnego aktywu rolnego w Poznaniu 

WYTYCZA DROGĘ 
podniesienia produkcji rolnej

(n) Wieś polska przygotowuje się do siewów wio­
sennych. Niedługo ruszą w pole traktory i siewniki, by 
realizować pierwszą fazę planu 6-Ietniego w rolnictwie 
Wieś w sposób planowy rozwiązywać będzie zadania 
z tym związane, tym bardziej, że są one niemałe; p!an 
6-letni bowiem przewiduje wzrost produkcji roślinnej 
o y3, a zwierzęcej o % w stosunku do roku 1949.

Problemom tej akcji na naszym terenie poświęco- 
nr była konferencja partyjnego aktywu rolnego woje­
wództwa, która odbyła się w ubiegłą sobotę w Po-
ziianiu.

Wiosenne siewy, to pierwsza 
zasadnicza akcja na wstępie do 
wykonywania programu planu 
6-letniego w rolnictwie. Wy­
tyczne akcji przewidują

obsianie przeszło
9 milionów ha ziemi

oraz zlikwidowanie około 400 
tysięcy ha istniejących jeszcze 
odłogów. Aby tego dokonać, 
Państwo pośpieszyło z wydatną

domaga się
zawarcia traktatu pokojowego 
z całymi Aiemcami

BERLIN (PAP). Na plenarnym posiedzeniu Izby Ludowej mi­
nister spraw zagranicznych Georg Dertinger złożył oświadcze­
nie w sprawie polityki zagranicznej Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.
Mn. Dertinger podkreślił, że 

polityka Stanów Zjednoczonych 
dąży do całkowitego opanowa­
nia Niemiec Zachodnich.

„Po 5 latach, od podpisan:a 
układów poczdamskich—powie­
dział min. Dertinger — i po do­
konaniu przez naród nism ecki 
poważnych wysiłków w kierun­
ku demokratyzacji żądanie za­
warcia traktatu pokojowego z 
całymi Niemcami jest elemen­
tarnym i naturalnym prawem 
narodu niemieckiego. Naród 
niemiecki nie ma zamiaru godzić 
się z obecnym stanem rzeczy, 
gdy odmawia mu się podpisania 
traktatu pokojowego i gdy w 
większej części kraju panuje 
przemoc i wyzysk.

Domagając się stanowczo 
bezzwłocznego zawarcia trak­
tatu pokojowego ż całymi 
Niemcami ,(?ąd Niemiecka.’ 
Republiki Demokratycznej 
wyraża dążenie i pragnienie 
całego narodu.
Jeżeli obecnie brytyjsko-ame- 

rykańska polityka w Niemczech 
zmierza do tego, by włączyć 

pomocą, przeznaczając na za­
opatrzenie chłopów średnio- 
i małorolnych w materiały 
siewne, nawozy sztuczne, środ­
ki ochrony roślin itp. — prze­
szło 5 miliardów zł. Suma ta 
rozwiąże wszelkie trudności, na 
jakie mogłaby natrafić akcja. 
Gwarantuje ona szybkie i spra­
wne przeprowadzenie siewu 
wiosennego, pod warunkiem, 
że chłopstwo ze swej strony do­
łoży starań, by wykonać powie­
rzone mu zadania.

Województwo poznańskie — 
ze względu na swój charakter 
rolniczy — w ogólnokrajowej 
akcji siewnej zajmuje szczegól­
ne miejsce. Problemom tej ak­
cji na naszym terenie poświę­
cona była wczorajsza
narada aktywu ro’nego 

województwa
która odbyła się w Poznaniu.

Naradę tę zagaił I sekretarz 
KW fZPR ob. Baranowski, pod­
kreślając jej znaczenie dla vsi 
wielkopolskiej na odcinku re­
alizowania plenów produkcji 
rolnej. O ważności narady mó­
wi dobitnie fakt, że wzięli w 
niej udział m. in.: przewodni­
czący CRZZ, członek Biura Po­
litycznego KC PZPR ob. Ale­

Niemcy zachodnie i południo­
we do agresywnego systemu 
bloków politycznych, gospodar­
czych i militarnych, to należy 
z tego wyciągnąć jeszcze jeden 
nader ważny wniosek — wnio­
sek, że obecność brytyjsko-ame- 
rykańskich wojsk okupacyjnych 
w Niemczech Zachodnich prze­
stała być legalna. Obecność 
wojsk okupacyjnych w Niem­
czech opiera się na postanowie­
niu układu poczdamskiego, 
przewidującego, że władze oku­
pacyjne dopomogą Niemcom 
w przeprowadzeniu demokraty­
zacji i we wstąpieniu na drogę 
pokoju. Te zobowiązania, wy­
pływające z układu poczdam­
skiego, wykonało tylko jedno 
mocarstwo okupacyjne — Zwią­
zek Radziecki — oświadczył 
minister Dertinger. Polityka 
brytyjsko * amerykańska jest 
sprzeczną z tymi celami okupa­
cji i tym samym brytyjsko- 
amerykańskie wojska okupacyj­
ne stają się armią interwentów, 
a ich obecność w Niemczech 
staje się sprzeczna z prawem 
międzynarodowym.

ksander Zawadzki oraz kierow­
nik Wydz. Rolnsgo KC PZPR 
ob. Hilary Chełchowski.

Ob. Chełchowski wygłosił na 
naradzie zasadniczy referat na 
temat aktualnych zagadnień 
wsi w przededniu wiosennej 
akcji siewnej. Tezy referatu ob. 
Chałchowskiego można przed­
stawić w następujących punk­
tach:

Minął rok doświadczeń w 
pracy wsi polskiej od chwili 
utworzenia pierwszych spół­
dzielni produkcyjnych w rolnic­
twie. W tym okresie istotą 
rozwoju wsi były prace organi­
zacyjne nad powołaniem do ży­
cia wzorowych, dobrze pracują­
cych spółdzielni produkcyjnych. 
Ocena działalności pod tym 
względem wykazuje wiele po­
zytywnych momentów, a także 
pewne ujemne cechy.

Dużym osiągnięciem spół­
dzielni produkcyjnych w rolnic­
twie jest ich ilościowy rozwój. 
Kiedy np. w październiku 1949 
roku istniało w Polsce 140 rpół- 
dzielni produkcyjnych, to obec­
nie notuje się 493 zarejestro­
wanych i około 10C w stadium 
organizacyjnym. W wojewódz­
twie poznańskim w chwili o- 
becnej pracuje 68 spółdzielni, 
a 23 organizują się.

Jeszcze rok temu większość 
chłopów nie rozumiała istoty 
dokonujących się przemian 
społecznych na wsi i do spół­
dzielczości produkcyjnej odno­
siła się z nieufnością. Stosunek 
ten w ciągu roku zmienił się 
gruntownie. Dzisiaj

znikła Już nieufność
i niepewność pod tym wzglę­
dem, chociaż pozostały jeszcze

(Ciąg dalszy na sir. 2)



Wieikopolska przygotowuje się
do siewów wiosennych

Współpraca 

naukowców z chlapami 
zapewni pełne wykorzystanie przyrody

(Dalszy ciąg ze sir. 1)
liczne wątpliwości u chłopstwa.

Chłopi przekonali się także, 
że w całej rozciągłości- prze­
strzega się zasady dobrowolno­
ści w toku organizowania spół- 
dzifelni. Dużym także osiągnię­
ciem ruchu spółdzielczo-oro- 
dukcyjnego jest fakt zmobilizo­
wania do tego rodzaju pracy 
rzesz członkowskich ZSL i sze­
rokich mas bezpartyjnych chło­
pów.

Należy również podkreślić w 
rozwoju spółdzielczości produk­
cyjnej na wsi rolę państwo­
wych ośrodkówr maszynowych. 
W 1949 roku 29 tego rodzaju 
ośrodków pracowało w kraju. 
Do obecnej akcji siewnej przy­
stąpiło ośrodków, a do jesien­
nej akcji siewnej przystąpi aż 
130 ośrodków, wyposażonych w 
traktory i maszyny pomocnicze. 
Na terenie województwa po­
znańskiego istnieje obecnie 8 
POM-ów, a pod koniec roku 
cyfra ta wzrośnie do 15 ośrod­
ków. POM-y, będąc ośrodkiem 
socjalistycznych metod produk­
cji na wsi, oddziaływały na 
chłopstwo pozytywnie, wykonu­
jąc swą codzienną produkcyj­
ną pracę w rolnictwie.

Również pomyśinie przebie­
gały prace związane z przygo­
towaniem nowych kadr dla go­
spodarstw spółdzielczych. Dzi­
siaj można powiedzeć, że wy­
szkoliło się już uświadomio­
nych ideologicznie fachowców z 
zakresu wszystkich dziedzin 
pracy.

Mając na uwadze te i inne 
poważne osiągnięcia w ruchu 
spółdzielczo - produkcyjnym na 
wsi

nie można pominąć 
braków

które charakteryzują przebyty 
okres. Jednym z niedociągnięć 
ruchu był brak troski o dobór 
właściwych ludzi na stanowiska 
kierownicze w spółdzielniach 
produkcyjnych. Przykładem te-

Nie doceniano tu i tam wro* 
ga klasowego na wsi. Wskutek 
tego bogacze i kapitaliści wiej­
scy hamowali rozwój gospo­
darstw spółdzielczych, próbu­
jąc je rozsadzić od zewnątrz 
i od wewnątrz.

Niektóre władze powiatowe 
pomagając w organizowaniu 
spółdzielni stosowały fałszywą 
i szkodliwą metodę obiecywa* 
nia chłopom takich czy innych 
nierealnych korzyści, czym pod* 
Tyażali spoistość organizujących 
się ośrodków spółdzielczych.

Stwierdza się również, że we 
wielu spółdzielniach Ich człon* 
kowie wykazują mało zaintere* 
eowania w kierunku przyciąga­
nia innych chłopów do spół­
dzielczej gospodarki.

Brak dostatecznej opieki 
nad codzienną pracą 

w spółdzielni
ze strony władz miejscowych 
— oto dalszy mankament, pu* 
kutujący jeszcze tu i ówdzie w 
terenie. Wskutek ,tego np. wie* 
le spółdzielni opracowało w 
wadliwy sposób swoje budżety, 
a częstokroć kredyty przezna* 
czane na konkretne cele, zwią* 
zane z produkcją, przeznacza* 
no na wypłacanie zaliczek 
chłopom, podważając w ten 
6pcsób podstawy finansowe 
spółdzielni.

Dotychczasowe doświadczę* 
nią uczą, reasumując osiągnię* 
cia i braki w rozwoju spół* 
dzielni produkcyjnych na wsi, 
że należy zwracać baczną uwa* 
gę na stronę jakościową w 
działalności gospodarstw spół* 
dzielczych. gdyż decyduje ona 
o ostatecznych wynikach prze* 
obrażania oblicza wsi polskiej.

Obok zagadnień spółdzielczo* 
produkcyjnych na wsi wysuwa 
się w chwili bieżącej na czoło 
spraw wiejskich,

pr nowych form 
skupu zkoia,

form planowego skupu zboża- 
Chodzi o to, aby indywidualne 
gospodarstwa chłopskia powią* 
zać z pianami narodowej pro* 
dukcji, aby w ten sposób po* 
móc chłopom mało i średniorol* 
nym oraz ugruntować podstawy 
gospodarcze w rolnictwie. Ten 
nowy system realizowany jest 
od pierwszych dni stycznia br. 
i przynosi społeczeństwu oraz 
Państwu obopólne korzyści. 
Jednak już w tej chwKi ujaw*
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niają 6ię pewne niedociągnię* 
cia w wprowadzaniu tego syste­
mu w życie. Okazuje się miano* 
wicie, że w niektórych powia­
tach układa się plany skupu 
zboża w sposób mechaniczny i 
nierealny. Należy wskazać, że 
koniecznością jest pod tyia 
względem, aby chłopi mieli 
możność skorygowania planów 
i aby oni właśnie mobilizowali 
się do ich wykonania, dokonu­
jąc tego w walce z wiejskimi 
bogaczami, którzy usiłują skup 
zboża sabotować. Plany te po* 
siadają zasadniczą wagę dla 
samych chłopów — one gwa* 
rantują im stabilizację cen, 
zbyt towaru a poza tym wzmac* 
nłają zapasy państwowe, będą* 
ce środkiem walki ze spekula* 
cją zbożową.

Trzecim bieżącym zagadnie­
niem wsi polskiej w chwili o- 
becnej jest

sprawa tegorocznej 
wiosennej akcji siewnej

Do akcji tej całe spoleczeń* 
stwo przywiązuje dużą wagę, 
gdyż jej pomyślne wykona* 
nie wpłynie na dalsze pomyśl­
ne realizowanie planów pro* 
dukcyjnych w 
względu na to 
zainteresowane 
dołożyć starań,
częła się wcześnie i została za­
kończona szybko. M. in.
leży zwracać uwagę na 
stępujące ważne szczegóły 
akcji:

Przydzielone dla wsi ziarno 
siewne jednolite i selekcyjne 
oraz nawozy sztuczne muszą 
być w odpowiednim czasie 
rozprowadzone, tak aby nigdzie 
nie powstawały pod tym 
względem jakiekolwiek trud­
ności.

Należy przestrzegać, by sto­
sowano gdzie tylko można 
siew rzędowy, maszynowy ze 
względu na oszczędność zboża.

Państwowe Gospodarstwa 
Rolne powinny w tej akcji 
przodować, dając

cji. W tym celu m. in. po­
trzebna jest szeroka kontrola 
przebiegu akcji ze strony kom* 
petentnych czynników.

Po referacie ob. Chelchow* 
skiego wywiązała się dysku* 
sja. W dyskusji tej m. in. 
zabierali głos następujący 
obywatele:
Józef Maciejewski z pow. 

konińskiego powiedział, że w 
powiecie konińskim dużo chło* 
pów pozbawionych jest sprzę- 
żaju. Stąd pomoc sąsiedzka 
posiada dla tego powiatu 
szczególne znaczenie. Aby z 
pomocy tej nie korzystali bo* 
gaci chłopi, ob. Maciejewski 
proponuje zastosowanie ala 
nich niższych stawek jako wy* 
nagrodzenia za udzieloną po* 
moc. W powiecie tym odczu* 
wa się także brak siewników, 
co utrudni odpowiednio szyb­
kie wykonanie siewu.

Alfc*is Baranowski opisuje 
dążenie chłopów z 
bickiego w zakresie 
resztek ugorów.

W zakresie akcji
opracowano 

Już plany pracy
myśl których wyznaczono

pow. słu* 
likwidacji

siewnej

rolnictwie. Ze
— wszystkie 

czynniki winny 
aby akcja za-

na* 
na­
lej

przykład wzorowego 
gospodarowania

Trzeba, aby poszczególne 
plany akcji siewnej były prze­
dyskutowane na wszystkich 
szczeblach ich opracowywa­
nia, a przede wszystkim w gro. 
madach. W planach tych po­
czesne miejsce zajmuje akcja 
kontraktacji roślin, obejmują­
ca 800 tys. ha ziemi.

Nader ważną sprawą tej 
cji jest kwestia pomocy 
siedzkiej, .którą należy w 
sposób przeprowadzać, by
korzystał z niej bogacz wiej­
ski kosztem chłopów mało- i 
średniorolnych.

A także trzeba

ak* 
są- 
ten 
nie

wzmóc 
czujność klasową 

aby móc w porę sparaliżować 
każde posunięcie wroga, zmie* 
rzające do zahamowania ak*

w _ . .
np. kontyngenty w wysokości 
8 ha ziemi, które przypadają 
do zorania na jednego konia 
tego obszaru. Mimo wczesne* 
go zamówienia ziarna siewne* 
go, dotychczas nie nadeszło 
ono do powiatu. W terenie 
słubickim brak również trak*

torów. W Słubicach znajdują 
się jeszoze rozmontowane trak­
tory. Prace z tym związane 
należy kategorycznie uspraw* 
nić, by nie zahamować samej 
akcji.

Ob. Konarzewski z Gorzowa 
opisuje przygotowania w PGR 
do orki i siewu wiosennego 
Zwraca uwagę, że zakłady 
TOR przetrzymują traktory, 
znajdujące się w remoncie. W 
naprawie znajduje się miano* 
wicie 8 traktorów. Oddano je 
do warsztatów TOR 16 wrze* 
śnia ub. r. Dotychczas nie 
zostały jednak wyremontowa* 
ne.

Ob, Michał Makowski z 
Międzyrzecza opisuje w jaki 
sposób na swóim terenie opra­
cowuje się plany akcji siew* 
nej i pomocy sąsiedzkiej.

Ob. Kazimierz Mulrzyński 
opowiada o organizowaniu 
spółdzielni produkcyjnej w O* 
strowitach w pow. mogileń* 
skim. Powiedział on m. in.: 
U nas początkowo chłopi oba* 
wiali się spółdzielni. Przeko­
nali się jednak do niej, widząc 
jej osiągnięcia. Do prac wio­
sennych członkowie spółdziel­
ni przystąpią zespołowo i wy­
konają plany pracy z nadwyż­
ką.

Ob. Mańkowski z pow. strze­
leckiego omawia rolę Państwo* 
wego Ośrodku Maszynowego 
w życiu wsi polskiej, a w 
szczególności w działalności 
spółdzielni produkcyjnych.

(Ciąg dalszy ze sir. 1) 
dla ścisłej współpracy i ści­
słego związku nauki z pra­
ktyką w dziedzinie rolnic­
twa.

W kraju, z którego czerpie­
my najbogatsze doświadczenia, 
w Związku Radzieckim, ruch 
racjonalizatorski w rolnictwie, 
ruch łączności nauki z prakty­
ką na bazie gospodarki kołcho­
zowej jest dziś normalnym, co­
dziennym przejawem dokona­
nego przewrotu.

Ścisła więź 1 twórcza przy­
jaźń pracowników nauki i pro­
dukcji winny stać się dlatego 
również u nas prawem naszego 
rozwoju na drodze postępu na 
drodze do socjalizmu.

Stoimy przed wielkimi 
zadaniami. Rozpoczynamy 
pierwszy siew pierwszego 
roku 6-letniego planu. Dla 
wykonania tych zadań po­
winniśmy zjednoczyć i

u w Mokrotnić nasze sity

watorów i przodowników 
pracy.

Po powołaniu prezydium t 
przewodniczącym posłem Józe­
fem Kieszczyńskim. na czele 
złożyli zebranym chłopom i na­
ukowcom życzenia owocnych 
obrad — delegacja robotników 
z Państwowych Zakładów Prze­
mysłowych w Luboniu oraz 
delegacja młodzieży ZAMP- 
owskiej. Odczytano również 
depeszę od wiceministra Tka- 
cżowa.

Obrady zapoczątkowały dwa 
obszerne referaty — prof, dr. 
Zygmunta Pietrusaczyńskiego 
oraz średniorolnego chłopa 
Chrystiana Tuty, których stre­
szczenie drukujemy na stro­
nie 3.

Nad referatami rozwinęła się 
ożywiona dyskusja, w której 
zabierało głos wielu! rolników 
i naukowców. Chłop Cuprych z 
powiatu jarocińskiego zwrócił 
się do uczonych z apelem, by w 
miarę swych sił i możliwości 
dopomagali rolnikom, w spół­
dzielniach produkcyjnych. Już 

prof. 
Terlikowski zgłosił gotowość 
tej współpracy na odlcinku gle­
boznawstwa. Małorolśia Leoka­
dia Woźna z gr. Kałtawy omó­
wiła

sjjosoby podniesienia 
hodowli trzody chlewne]
Wskazując na braki i bolączki 
wsi prelegentka stwierdziła, że 
usunięcie ich podniesie wyniki 
hodowlane o dalsze 100%.

Bardzo ciekawe były wywody 
prof. Wacława Łasbowskiego 
nt wzmożenia upraw pszenicy 
jarej i uintensywnienia uprawy 
ziemniaków.
Łastowskiego na glefcach na­
szych oraz w warunkach 
szego klimatu otrzymywać mo­
żemy

do 500 q ziemniaków 
z hektara

Ciekawe były również uwagi 
dyskutanta nt. zagadnień bio- 
klimatycznych i związanych z 
nimi okresów wysiewania zbóż.

Średniorolny chłop Piotr Wit­
czak zapoznał zgromadzonych 
ze swym systemem przesuwa­
nia czasu zacielania krów i u- 
zyskiwania większej mleczno­
ści poprzez karmienie bydła 
paszami treściwymi. Dalszy 
ciąg sprawozdania z o-brad po­
damy jutro.

Socjalizm jest bowiem we-< następny dyskutant 
wnętrznie zespolony z na­
uką, jest od niej nierozłącz­
ny.

W pełni wykorzystać na­
ukę w interesie całego naro­
du — oto najbliższe bojowe 
zadanie zarówno dla na­
szych przedstawicieli nauki, 
jak i racjonalizatorów, no-

WĘGRY PROTESTUJĄ
przeciw anglo-amerykańskim represjom odwetowym
za zj/erjias&oa/arne szpiegów
BUDAPESZT (PAP). Departament informacji minister­

stwa spraw zagranicznych Węgier ogłosił tekst noty, którą 
ministerstwo spraw zagrań cznych Węgierskiej Republiki Lu­
dowej przesiało dnia 23 bm. poselstwu USA i Anglii w Bu­
dapeszcie.

Nota, wręczona poselstwu 
USA, stwierdza, że w toku pro­
cesu Geigera i jego wspólni­
ków zostało dowiedzione, iż 
sabotażem i szpiegostwem kie­
rował bezpośrednio pułkownik 
amerykański Robert Vogeler o- 
raz niektórzy pracownicy posel­
stwa USA w Budapeszcie.

W związku z powyższym 
rząd węgierski zapytuje: jakie 
są zamiary rządu USA w sto 
sunku do tych osób i czy za­
mierza zrewidować zarządzeń* u 
represyjne, które, ni« czekając 
•na wyntik śledztwa, wydał w 
związku z aresztowaniem i od­
mową zwolnienia Voge'era — 
szpiega i sabotażysty — a mia­
nowicie, czy uważa ża zgodne 
z prawem zamknięcie konsula­
tów węgierskich w Nowym Jor­
ku i Clevelandz:e?

Ministerstwo spraw zagra­
nicznych Węgier stwierdza, że 
liczba pracowników dyploma­
tycznych poselstwa amerykań­
skiego w Budapeszcie ((22 w

tym 7 wojskowych), znacznie 
przekracza liczbę pracowników 
dyplomatycznych, zatrudnio­
nych w poselstwie amerykań­
skim przed wojną za czasów 
Horthy'ego.

Ministerstwo spraw zagra­
nicznych Węgier nie uważa, by 
dalsze utrzymanie tego stanu 
rzeczy było uzasadnione i prosi 
rząd S.anów Zjednoczonych, a- 
by w trybie przyspieszonym 
rozpatrzył 6prawę zmniejszenia 
liczby pracowników.

Rządowi węgierskiemu wia­
domo ponadto, że w poselstwie 
USA w Budapeszcie według o- 
słatniego wykazu pracuje 103 
obywateli węgierskich, którzy 
w przeważającej większości są 
zvólenn'kami b. reżimu faszy­
stowskiego na Węgrzech i nie* 
nawidzą ustroju demokratycz­
nego. ,

Ministerstwo spraw zagra* 
nicznych Węgier zapytuje, 
czy rząd USA zamierza z 
własnej inicjatywy zmien’ć 
ten niemożliwy do utrzyma*

Zlikwidujemy spekulacją
Wielka akcja Rządu

w obranie interesów mas praąijarych
WARSZAWA (PAP). Od 

pewnego czasu daje się zaob­
serwować na rynku niektórych 
artykułów przemysłowych, a 
przede wszystkim tekstylnych 
— wzmożony nacisk ze strony 
zorganizowanych elementów 
spekulacyjnych, stosujących co­
raz to nowe formy przechwyty­
wania towarów.

Na odprawie w Ministerstwie 
Handlu Wewnętrznego z udzia­
łem naczelników wojewódzkich 
Wydziałów Handlu, przedsta­
wicieli CRZZ, Komisji Specjal­
nej oraz central handlowych, 
minister Dietrich i wiceminister 
Zawadzki dokonali krytycznej 
analizy sytuacji na rynku arty­
kułów przemysłowych ‘oraz 
przedstawili system środków, 
które zostaną podjęte w celu 
zaostrzenia walki z elementami 
spekulacyjnymi, 
przedstawiciele
zreferowali plan wolno-rynko- 
wej sprzedaży artykułów prze­
mysłowych na marzec, przewi­

Jednocześnie 
Ministerstwa

dujący dalszy poważny wzrost 
dostaw wszystkich artykułów.

Wzmożony spekulacyjny na­
cisk na niektóre artykuły prze­
mysłowe i masowe wykupywa­
nie tych artykułów wdąże się 2 
rozsuwanymi od dłuższego cza­
su nonsensownyr. i pogłoskami 
o rzekomym braku poszczegól­
nych towarów, względnie o za­
przestaniu produkcji określone­
go asortymentu.

Dowodem bezpodstawności 
szerzonych w spekulacyjnych 
celach wersji o rzekomo gro* 
żącym braku tekstyiii jest sta­
łe zwiększanie dostaw do 
sprzedaży wolnorynkowej. W 
marcu — jak oświadczyli 
przedstawiciele MHW — 
stawy tekstyiii i konfekcji 
dą znacznie większe niż w 
tym, przewyższając nawet
kordowe cyfry zaopatrzenia 
grudniowego (przedświąteczne* 
go). Odpowiada to zaplanowa­
nemu zużyciu tkanin wełnia­
nych, które z 1,3—1,7 metra na

nia stan rzeczy, który pow­
stał w związku ze skupieniem 

. w poselstwie USA tak znacz* 
nej liczby obywateli wrogo 
ustosunkowanych do demo* 
kracjj węgierskiej.
Nota werbalna złożoną w po* 

selstwie brytyjskim w Buda* 
peszcie stwierdza, że proces 
Geigera i jego wspólników wy. 
kazał, iż major Edgar SandeTS, 
agent wywiadu brytyjskiego 
był jednym z aktywnych uczest* 
ników działalności szpiegów* 
skiej i sabotażowej oskarżo* 
nych. Rząd angielski nie cofnął 
się nawet przed tym, aby w 
formie represji za aresztowanie 
Sandersa zerwać angielsko=wę= 
gierskie rokowania handlowe-

Wobec tego, że proces Gei* 
gera i jego wspólników do* 
wiódł niezbicie, że środki, za* 
stosowane przez władze węgier* 
skie wobec Sandersa, jako 
kowicie uzasadnione, rząd wę* 
szpiega i sabotażysty, były cał* 
gierski zapytuje, czy rząd bry* 
tyjski nie uważa, że byłoby 
słuszne, gdyby zrewidował swe 
oświadczenie w sprawie zawie* 
szenia angielsko * węgierskich 
rokowań handlowych?

W toku przewodu sądowego 
— głosi dalej nota węgierska — 
dowiedziono, że działalność 
grupy szpiegów j sabotażystów 
czynnie popierali’ niektórzy pra­
cownicy poselstwa brytyjskie* 
go w Budapeszcie.

W związku z tym. rząd wę* 
gierski zapytuje, czy rząd bry* 
tyjski zamierza wyciągnąć z 
powyższych faktów logiczny 
wniosek.

Ministerstwo spraw zagra* 
nicznych Węgier stwierdza, że 
liczba pracowników dyploma* 
tycznych poselstwa brytyjskie* 

I go w Budapeszcie jest obecnie 
yęe, dwa razy wyższa niż za czasów

Zdaniem prof.

na-

Po 5 tys. zł dziennie 
zarabiają warszawscy 

przodownicy

do- 
bę- 
lu- 
re-

głowę ludności przed wojną o- 
siągnie 2,3 metra w roku bie­
żącym.

Ministerstwo Handlu __
wnętrznego opracowało szcze- Horthy ego. 
gółowy program walki ze spe­
kulacją.

Powołany został główny — ma w jakim celu służy tak nie* 
i wojewódzkie Inspektoraty pomiernie wielki aparat poseł* 
Ochrony Rynku z zadaniem o- ' stwa. ministerstwo spraw zagra* 
chrony konsumenta przed o- nicznych Węgier nie uważa za 
szustwem, walki ze spekulacją uzasadnione, aby ten stan rze* 
i kontroli pracy aparatu han- czy trwał nadal 
dłowego. I Ministerstwu spraw zagra*

Niezależnie od tych zarzą* nicznych Węgier wiadomo po* 
dzeń Komisja Specjalna będzie . nadto, że w poselstwie brytyjl* 
stale prowadzić walkę ze ®pe- skim w Budapeszcie zatrudmo* 
kulacją, ujawniając jej naj* nych jest obecnie 43 obywateli 
różnorodniejsze formy, węgierskich, którzy w przytła*

W miarę postępów akcji po- czającej większości są zwolen* 
rządkowania rynku 1 walki ze nikami dawnego reżimu, 
spekulacją, Ministerstwo Han-; 
dlu Wewnętrznego likwidować 
będzie stopniowo — nieupo­
rządkowane metody reglamen­
towania sprzedaży, jak sprze­
daż na legitymacje, talony, 
wkładki itp.

W związku z tym, że na pro* 
cesie Geigera stało się wlado*

Rząd węgierski zapytuje, czy 
iząd brytyjski uważa za słusz* 
ne aby w jego poselstwie w 
Budapeszcie pracowało tak wie* 
!u obywateli węgierskich, któ* 
rzy są wrogami węgierskiej de* 
mokracji ludowej?

pracy
WARSZAWA (RAP). Sze- 

ścioosobowa brygada ciesielska 
przodownika pracy Stanisława 
Grycza, zatrudniona przy bu­
dowie gmachu Ministerstwa 
Budownictwa, wykonała szalo­
wanie i podstemplowanie stro­
pów II piętra zaplanowane na 
412 godzin — w ciągu 59,5 
godz., osiągając w ten sposób 
780% normy. Wynik powyższy 
osiągnął zespół m. in. dzięki 
planowemu przygotowaniu i 
rozmieszczeniu na miejscu ro­
bót, stempli, szalunków i de­
sek oraz wciąganiu potrzeb­
nych materiałów specjalnymi 
wykonanymi przez siebie dźwi­
gami. Każdy z robotników zaro­
bił w ciągu 10 godzin pracy po 
5164 zł. Ofiarna praca brygady 
Grycza umożliwiła szybsze 
przystąpienie do roboty bryga­
dzie zbrojarskiej Piotra Szym­
czyka i beboniarskiej Jana 
Rzemka, które postanowiły wy. 
konać normę w 400%.

Również i te zespoły wyko­
nały podjęte zobowiązanie z 
nadwyżką. Zbrojarze osiągnęli 
679% normy, wykonując robo­
tę zaplanowaną na 326 godain 
w ciągu 48 godzin i zarabiając 
po 3732 zł, a betoniarze skróci­
li czas pracy z 230 godzin do 
54 godz., wykonując 427% i 
zarabiając po 3272 zł.

W nadchodzącym tygodniu 
wszystkie brygady przystąpią 
do prac na III piętrze i zapo­
wiadają, że przez wykorzysta­
nie zdobytych doświadczeń o 
siągną jeszcze lepsze wyniki, j



Nauka w służbie przebudowy wsi polskiej
Referat prof. dra ZYGMUNTA PIETRUSZCZYNSKIEGO

na naradzie chłopów racjonalizatorów i przodowników z naukowcami
Żyjemy i pracujemy w nie­

bywałym dotychczas tempie, w 
okresie stałego, postępującego 
■wciąż najprzód tworzenia i u- 
macniania zdobyczy rewolucji 
socjalnej, jaka się odbyła i od­
bywa się jeszcze w naszym 
społeczeństwie.

Szerokie i wszechstronne są 
zadania, jakie wysuwają się 
przed rolnictwem polskim w 
związku z jego zasadniczą re­
konstrukcją, wypływającą z za­
sad socjalistycznego gospodar­
stwa: wzmocnienia Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych, 
organizacji spółdzielni produk­
cyjnych, przygotowania indy­
widualnych gospodarstw chłop­
skich do przechodzenia na tory 
gospodarki zespołowej.

Zadaniom tym należy nadać 
właściwy kierunek, oparty na 
podstawach naukowych.

Stąd wypływają wzajemne i 
wspólne obowiązki, jakie stają 
przed światem rolniczym z jed­
nej strony a nauką z drugiej.

Prawidłowe zorganizowanie 
warsztatów rolnych, dopro­
wadzenie żyzności gleby, a 
co za tym idzie, i wydajności 

' z hektara do najwyższych 
możliwych poziomów, polep­
szenie jakości płodów rol­
nych, uprzemysłowienie i sze­
roka mechanizacja gospodar­
ki rolnej — oto obowiązki, 
jakie stoją przed każdym 
rolnikiem, przed każdym 
uczciwym obywatelem Pań­
stwa pracującym na roli 1 
żyjącym z rolnictwa.

Ob owlązkl ludzi pracy
Aby jednak te obowiązki 

mogły być w racjonalny sposób 
spełnione z pomocą rolnikom 
musi przyjść nauka — i tu zja­
wiają się obowiązki, jakie 
przed nauką się znajdują.

Nauka musi się znaleźć w 
służbie życia! Nauka musi 
wyjść z mało dawniej do­
stępnych dla mas „świątyń" 
<— z akademii, instytutów i 
uniwersytetów do fabryk, 
do wsi!

Musimy dążyć, aby wszyscy 
dobrze wiedzieli i dobrze zda­
wali sobie sprawę z tego, że 
między praktyką rolniczą, a 
wiedzą rolniczą istniała daw­
niej ogromna przepaść. Prak­
tyka rolnicza była konserwa­
tywna i w swej przeważającej 
masie opierała się na zacofa­
nych a odziedziczonych po za­
mierzchłej przeszłości meto­
dach pracy podczas gdy nauka 
rozporządza nowymi, niewyko­
rzystanymi w szerszym zakre­
sie możliwościami. Do dziś dnia 
olbrzymia masa chłopów orze, 
sieje, zbiera i hoduje tak, jak to 
robili ich ojcowie i dziadowie od 
wieków, podęzas gdy rozwój 
chemii, agrobiologii, uprawy i 
hodowli roślin, zootechniki i 
mechanizacji uczynił olbrzymie 
postępy, których wykorzysta­
nie praktyczne może uwielo- 
krotnić wydajność naszych go­
spodarstw rolnych.

Czym więc tłumaczy się ist­
nienie tej przepaści między na­
uką i praktyką?

Czy jest to zjawisko przy­
padkowe? — Oczywiście, że nie. 
— Ta przepaść pomiędzy na­
uką a praktyką — to dziedzic­
two ustroju kapitalistycznego, 
który nie tylko nie chciał dbać 
o masy chłopskie, ale zaintere­
sowany nawet był w dużym 
stopniu w ich zacofaniu — u- 
stroju, który równocześnie i nie 
mógł stworzyć warunków dla 
realizacji postulatów nauki. — 
Krótko mówiąc można stwier­
dzić ćo następuje: 1. W warun­
kach ustroju kapitalistycznego 
przepaść między nauką a prak­
tyką, nie tylko że istniała, 
lecz również pogłębiała się z 
roku na rok. 2. Istnienie tej 
przepaści hamowało nie tylko 
Tozwój praktyki rolniczej, ale i 
samej nauki rolniczej, która bez 
powiązania z praktyką nie roz­
wijała się w należyty sposób.

Zwycięstwo ustroju demo.- 
kracji ludowej rozcięło ten wę­
zeł. Przeprowadzenie reformy 
rolnej, likwidacja ogromnej 
większości karłowatych gospo­
darstw wiejskich, zahamowanie 
dalszego procesu karłowacenia 
gospodarstw chłopskich, pow­

itanie państwowych gospo­
darstw rolnych a zwłaszcza roz­
wój spółdzielni produkcyjnych 
otwierają niebywałe perspek­
tywy rozwojowe zarówno dla

samej wsi, jak i dla postępu 
wiedzy rolniczej, która teraz do­
piero może w pełni przejść do 
realizacji ogromnych możliwo­
ści, tkwiących we współczes­
nych naukach agronomicznych 
i w zootechnicznych oraz moż­
liwości tkwiących w planowej 
gospodarce rolnej.

Jasny stąd wniosek: nauka 
musi zbliżyć się do życia i im 
szybciej to uczyni, tym lepiej 
będzie dla nauki i tym lepiej 
będzie dla naszego rolnictwa. 
Uczony-badacz spełni swoje za­
danie, gdy będzie poczuwał się 
do obowiązku utrzymania ści­
słego kontaktu ze społeczeń­
stwem, gdy wyjdzie poza gra­
nice swojej pracowni.

Uczyć można s'ę 
również u rolników

Badacz nie powinien obawiać 
się obniżenia poziomu nauko­
wego przez szerzenie wiedzy w 
terenie na poziomie popular­
nym, jak najbardziej dostęp­
nym dla wszystkich. Wręcz 
przeciwnie — musi on zdawać 
sobie sprawę z tego, że najlep­
szym sprawdzianem prawdzi­
wości nauki rolnej jest prakty­
ka rolnicza i że nie tylko rol- 
nik-praktyk powinien czerpać 
wskazówki z nauki, ale i na 
odwrót, nauka może niejedne­
go nauczyć się u praktyków- 
rolników.

Świadczą o tym najwymow­
niej osiągnięcia naszych ho­
dowców i plantatorów mało- i 
średniorolnych chłopów, wyni-* 
ki ich pracy, które wnoszą i 
wnosić będą niejedną korektę 
w obliczenia i wywody nauko­
wych pracowników.

Oto Ludwik Pieprzyk z gro­
mady Bukowiec, powiat Nowy 
Tomyśl, mając jedną krowę, o- 
siągnął dzienny udój 34 litry 
mleka. Oto Franciszka Rak z 
PGR-u Buczek Wielki, powiat 
Kępno, wyhodowała w ciągu 6 
miesięcy bez wypadków 295 
sztuk prosiąt. Oto parcelant na 
4 ha gospodarstwie wyhodował 
i odstawił świnię 365 kg, a Wa­
lenty Zych z gromady Benice, 
powiat Krotoszyn otrzymał w 
przeliczeniu na 1 ha 520 kwin­
tali buraków cukrowych.

Czy można wątpić w to, że 
te wspaniałe wyniki osiągnięte 
były nie tylko żmudną pracą 
tych chłopów, ale również są 
wynikiem ich wielkiego prak­
tycznego doświadczenia, kryją- 
cego w sobie elementy nauko­
wego poznania?

Czy można wątpić, że mając 
do czynienia z takimi praktyka­
mi, nauka nasza potrafi skorzy­
stać z ich wielkiego doświad­
czenia i że chłopi polscy sko­
rzystają skwapliwie z tych 
wszystkich możliwości, jakie 
daje rolnictwu rozwój nauk rol­
niczych u nas, a zwłaszcza roz­
wój nowej agrobiologii i nauki 
Wiliamsa, Miczurina, Łysenki 
i doświadczenia ZSRR na tym 
polu?

Sądzę, że to wszystko dosta­
tecznie jasno określa koniecz­
ność tej więzi, jaka łączy i łą­
czyć będzie w coraz większym 
stopniu uczonych i chłopów- 
racjonalizatorów. Ta łączność 
jest nezbędną dla jednych jak 
i dla drugich, a przede wszyst­
kim jest niezbędną dla wzrostu 
dobrobytu naszego kraju, dla 
wzrostu naszej siły i potęgi.

I dlatego właśnie musi uczo« 
ny znaleźć czas na upowszech­
nienie i popularyzację wiedzy, 
na pisanie artykułów, broszur, 
książek, wygłaszanie odczytów, 
prowadzenie wykładów nie tyl­
ko w miastach, nie tylko przez 
radio, ale i na wsi i wszędzie 
tam, gdzie zajdzie tego po­
trzeba.

Pierwsze zadanie — 
podniesienie 
wytwórczości

Przed rolnictwem stoją nie­
zwykle ważne zadania podnie­
sienia wytwórcźości na tle re­
konstrukcji gospodarstwa wiej­
skiego. Tempo nadane 6-letnim 
planem gospodarczym wymaga 
usilnej i systematycznej pracy. 
W tej pracy z pomocą musi 
przyjść nauka.

Pomyślna realizacja planu 
Pdetniego zależy od wypełnień 
nia przez rolnictwo nowych 
zadań dotyczących zarówno 
ilości i różnorodności jak i 
jakości wytwórczości roślinnej 
i zwierzęcej. Musimy więc o*

budzić i sprząc we wspólnym 
wysiłku wszystkie siły twórcze 
jakie tkwią w naszym naro* 
dzie, aby podnieść nasze rol­
nictwo na najwyższy szczebel 
produkcyjności, aby z poi* 
sklej ziemi wyciągnąć wszyst* 
ko to, co jest potrzebne do 
wyżywienia naszego narodu.

W dalszej części swego referatu 
dr Pietruszczyński przechodzi do 
ścisłych zagadnień fachowych, 
wskazując na konieczność nodnie- 
sienia przede wszystkim wytwór­
czości roślinnej, będącej podstawą 
gospodarstw rolnych. Ona rów­
nież decyduje o wzmożeniu wy­
twórczości zwierzęcej.

Współdziałanie 
z spółdzielczością 
produkcyjną

Na zakończenie referent po* 
rusza jeszcze problem współ*

UCZYMY SIĘ
na doświadczeniach Związku Radzieckiego

Referat średniorolnego chłopa Chrystiana Tuty
Należy z uznaniem powitać 

zorganizowanie takiej narady 
ja'k dzisiejsza. My praktycy — 
rolnicy, jesteśmy niejednokrot­
nie jakby osamotnieni na na­
szych gospodarstwach, jeżeli 
chodzi o pomoc i radę ze stro­
ny ludzi nauki. Młodzież chłop­
ska ma możność dziś w Polsce 
Ludowej pogłębiać swą wiedzę 
fachową ma różnych kursach, 
czy w szkołach rolniczych niż­
szego typu. Al© starszy chłop
— praktyk, którego młodość u- 
płynęla w okresie zacofanej Pol 
ski przedwrześniowej,, Polski 
kapitalistycznej, zdany był nie­
jednokrotnie tylko na swój 
spryt, pracę i prelktyczne do- 
świadczetniie, zdobywane latami 
dużych wysiłków. I dlatego my 
starsi praktycy, mamy jeszcze 
sporo braków w wiedzy roM* 
czej, które chcemy usunąć. Na­
szemu doświadczeniu w praicy
— na roli brak jakby ostatecz­
nego wyszliifowania. I dlatego 
z radoścą bierzemy dziś udział 
w obecnej naradzie, zorganizo­
wanej przez „Gazetę Poznań­
ską" z przedstawlicielami na­
uki, bo spodziewamy się wy­
ciągnąć z tej narady dużo ko­
rzyści.

Od tradycji
do konkretnej wiedzy
Trzeba powiedzieć, że pomoc 

nauki potrzebna jest tak samo 
chłopu na pojedynczym gospo­
darstwie, jak PGR-om, jak spół­
dzielniom produkcyjnym. Ale 
im na wyższy poziom przecho­
dzimy, im więcej w naszej pra­
cy rolniczej przechodzimy od 
■starych, odziedziczonych po 
dziadkach sposobów do pracy 
nowoczesnej, tym bardziej po­
moc naukowców jest i będzie 
nam potrzebna. Bo przecieżmy, 
dopiero zaczynamy się uczyć 
naprawdę nowoczesnej gospo­
darki i jak któremu z nas, tak 
jak mnie udało się wyjechać 
do Związku Radzieckiego i zo­
baczyć jak tam się gospodaru­
je, to dopiero człowiek ftridzii, 
jak nam trzeba się uczyć.

Kiedy byłem w Związku Ra­
dzieckim, to widziałem, jaka 
tam iest ścisła współpraca miię- 
dzy ludźmi nauki, między uni­
wersytetami naukowymi, insty­
tutami rolniczymi, różnymi sta- 
cjctmi doświadczalnymi j ba­
dawczymi, a chłopami na ko­
lektywnych gospodarstwach.

W ZSRR chłopi 
blisko współpracują 

* z naukowcami
W ogóle trzeba stwierdzić, 

że gospodarka rolna w Związ­
ku Radzieckim tost prowadzo­
na naukowo. W każdym koł­
chozie jest specjalista — agro­
nom, który dostaje masę pism 
fachowych, z nich wybiera to, 
co dla danego kołchozu jest 
ważne i z tym zapoznane na 
zebraniu wszystkich kołchoźni 
ków.

Ale to nie wszystko.. Co ja­
kiś czas j to często przyjeżdża­
ją inżyniierowie ze stacji do­
świadczalnych. Zapoznają sśę 
oni z gospodarką kołchozu, a 
potem znów na zgromadzeniu 
opowiadają wszystkim o tym, 
co zauważyli w gospodarce wa­
dliwego i pokazują sposobi że­

działania nauki z rolnictwem 
praktycznym. Chodzi o współ­
działanie fachowe z rozwijają­
cym się systematycznie, na 
podstawie pełnej dobrowolno­
ści, spółdzielniami produkcyj­
nymi. Stanowią one wyższą 
formę gospodarki na wsi i bę­
dą w przyszłości wywierały 
wpływ decydujący na podnie­
sienie wytwórczości rolniczej.

Rozwijającym się spółdziel­
niom produkcyjnym nauka 
trzede wszystkim musi dać po- 

toc, rozpowszechniając na wsi 
nowoczesne zdobycze wiedzy 
w zakresie uprawy roli, nawo­
żenia, doboru odpowiedniego 
materiału siewnego, metod sie­
wu, pielęgnacji roślin, organi­
zowanie dobrego sprzętu, prze­
chowywanie nasion, zastosowa­
nie racjonalnych płodozmianów 
i w sprawach jak największe­

by to naprawić. Oni opowiada­
ją też o wynikach swych do­
świadczeń na stacji doświad­
czalnej i od razu w dyskusji 
omawia się, co z tego można by 
na danym kołchozie zastoso­
wać, co by wpłynęło na pole­
pszenie gospodarki. Dlatego też 
w Związku Radzieckim gospo­
darka rolna z roku na rok wy­
kazuje wielkie postępy i zbio­
ry co rok są wyższe od po­
przedniego.

Dzisiaj chłop radziecki w o- 
góle nie rozumie, jak można 
było gospodarować dawnymi 
prymitywnymi sposobami i za 
nic na świecie już by do tych 
sposobów nie wrócił. Co z te­
go wynika? Wynika z tego, że 
dla nas chłopów najlepszym le­
karstwem jest praktyka, wła­
sne doświadczenie, przekonanie 
się, że to, co u nas nowe, Jest 
naprawdę lepsze aniżeli to, cze­
go źeśmy się nauczyli od pra­
dziadków.

Nauka radziecka jest 
oparta na codziennych 

doświadczeniach
Piękne plony, specjalizacja 

upraw <— jest wynikiem współ* 
pracy z nauką, bo przecież na» 
przód trzeba było tę ziemię zba­
dać i stwierdzić do jakiej upra= 
wy się ona najlepiej nadaje, a 
po drugie trzeba też było wy* 
selekcjonować odmiany dla da* 
nych warunków glebowych i 
klimatycznych naj odpowie dniej’ 
sze.

Mogą nasi niektórzy naukow* 
cy powiedzieć, że na takie rze* 
czy oni nie mają czasu, bo mu-- 
szą się zajmować swoimi nau­
kowymi doświadczeniami. Na 
to ja, na podstawie tego com 
widział w Związku Radzieckim, 
muszę powiedzieć, że tam nsu» 
kowcy połowę swego czasu 
spędzają na kołchozach, a typ 
ko połowę w swoich nauko* 
wych instytucjach.

Prawda jest, że tam po 
kołchozach mają laboratoria, 
gdzie mogą przeprowadzać na 
miejscu naukowe badania, ale 
ja znów nie widzę powodu, 
żebyśmy u nas w jakiejś 
większej spółdzielni produk* 
cyjnej takiego laboratorium 
nie mieli sobie zmontować 
naturalnie z naukową obsłu* 
gą.
Co się tyczy hodowli to tak 

samo prowadzona jest ona ści* 
śle według naukowych wskazó* 
wek i pod naukową opieką. 
Tak np. trzeba stwierdzić, że 
przepisy żywienia tak oo do 
ilości jak i co do rodzaju paszy 
ustalane są przez czynniki nau* 
kowe.

Jak jest u nas?
Jeżeli tutaj tak może szcze­

gółowo opowiadałem o tym co 
zauważyłem w Związku Ras 
dzieckim, to dlatego, że myślę, 
że my na tych doświadczeniach 
powinniśmy się uczyć i w m’a* 
rę możności wszystko co tam 
zauważyliśmy dobrego i u nas 
stosować i między innymi roz­
winąć współpracę naukowców 
z pracującym chłopstwem na 
taki poziom jak jest w Związ-. 
ku Radzieckim, I 

go podnoszenia kultury gleby. 
W związku z tym wysuwało* 
by się zagadnienie przeprowa­
dzenia badań gleboznawczych 
jako jedna z podstaw racjonal* 
nego planowania.

Zadaniem i obowiązkiem 
każdego naukowca w Polsce 
jest tak pracować, aby Ojczy* 
zna nasza w możliwie jak naj* 
krótszym czasie rozwinęła się 
w wytwórczości i dobrobycie 
mas do jak największych roz* 
miarów.

Nauka oderwana od życia 
nie spełnia swoich zadań.

Tylko nauka zespolona z ży­
ciem opierająca się na tych 
dziedzinach życia gospodarcze­
go, które stanowią przedmiot 
badań danej nauki może się 
należycie rozwijać 1 dać naj­
lepsze rezultaty. — Pamiętać 
przy tym należy, że nauka

A jak jest u nas? Oczywiście 
że i my marny już poważne o* 
sięgnięcia zarówno w państwo’ 
wych gospodarstwach rolnych 
jak i w spółdzielniach produk­
cyjnych, jak również w indy­
widualnych gospodarstwach 
chłopskich. Wszystkie te osią­
gnięcia są wynikiem wielkiej 
pomocy i opieki, jaką otacza 
pracujące chłopstwo Rząd Pol­
ski Ludowej.

Jednakże z tego co widzia­
łem w Związku Radzieckim 
przekonałem się, że przestawie­
nie gospodarki na nowoczesne 
naukowe metody zarówno w u- 
prawie roślin jak też w hodow­
li zwierząt jest w pełni możli­
we tylko na bazie zespołowej 
gospodarki.

A że tak jest już j u nas,; 
dowodzi to, że nasze spółdziel­
nie produkcyjne w woj. po­
znańskim, które już przeprowa­
dziły zespołowe zbiory, osią­
gnęły dużo lepsze wyniki, ani­
żeli gospodarstwa indywidualne.

Te wyniki utwierdzają mnie 
w przekonaniu, że prawdziwie 
ścisła współpraca nauki z pra­
ktyką, współpraca dająca real­
ne wyniki możliwa jest w ze­
społowej formie gospodarki, 
jaką jest spółdzielczość produk­
cyjna.

Już na początku powiedzia­
łem, że chłop — praktyk, jest 
czasem w Polsce jakby osamot­
niony w swej pracy, jeżeli cho­
dzi o pomoc naukowców. A 
tymczasem ten chłop — prak­
tyk, często dzięki swemu dłu­
goletniemu doświadczeniu, ob­
serwacjom i sprytowi, spostrze­
ga różne błędy i braki w pro­
dukcji rolniczej, chce z nich 
wyc?ąguąć wnioski, dowiedzieć 
się jak je usunąć, i nie ma do 
kogo zwrócić się po tę radę.

A chłop — praktyk, jak mó­
wiłem, może dużo powiedzieć, 
gdzie trzeba produkcje rolną i 
jej metody ulepszać. zObserwa. 
cje życia na. wsi dają dużo te­
go przykładów.

Ziueść barierę dzielącą 
chłopów od naukowców

Postawić tu też należałoby 
pytanie, czy zapoczątkowano 
już w naszym województwie 
doświadczenia ze zdobyczami 
w tym zakresie Związku Ra­
dzieckiego. Czy prowadzone są 
już próby i pola doświadczalne 
z systemem trawopolnym Wi­
liamsa, który w Związku Ra­
dzieckim dał takie dobre wy­
niki? Uważam, że jesteśmy tu 
trochę spóźnieni i że należy 
nadrobić stracony czas. Na mar­
ginesie tej sprawy poruszę 
jeszcze zagadnienie PINGW. 
Ośrodek taki znajdujący się 
w Wielichowie w pow. kościań­
skim, posiadając duże gospo­
darstwo łękarskie, prowadzi 
tam ważne próby i doświadcze­
nia nad wychowem odpowied­
nich traw dla naszych łak i 
pastwisk. Wyniki tvch prób i 
doświadczeń w zbyt małym 
stopniu docierają do chłopów- 
praktyków.

Jest to zagadnienie zasad­
nicze. Widzę dobrze, że dz;ś 
w Polsce Ludowej w przeci­
wieństwie do dawnej kapi­
talistycznej Polski przed­

związana z życiem rozwija się 
nie tylko w działach stosowa­
nych czyli praktycznych ale i 
w kierunku teoretycznym.

Nauka rolnicza służy pośre* 
dnio rolnictwu i dlatego ko­
nieczny jest bezpośredni kon* 
takt uczonych z rolnikami, ro* 
botnikami rolnymi, kierowni* 
kami gospodarstw rolnych i in« 
nymi pracownikami rolnictwa.

Zadania nauki rolniczej wią- 
żą si^j również z podstawowy* 
mi zadaniami gospodarki pań* 
stwowej.

Najważniejszą potrzebą 
dnia jest zbliżenie nauki do 
życia, do jego potrzeb i za­
gadnień, kontakt najbardziej 
postępowych, przodujących 
uczonych z klasą robotni­
czą j chłopstwem.

wrześniowej bariery oddzie­
lające katedry naukowe od 
mas chłopskich zostały usu­
nięte... Ale drogą tą trzeba 
iść ciągle naprzód, naukę 
zbliżać stale do tych mas.
Dawniejszy Instytut Rolniczy 

w Puławach zupełnie był od­
grodzony od mas chłopskich. 
Z dorobku tej placówki nauko­
wej chłop nie korzystał. Dziś 
część zadań Instytutu Puław­
skiego objęły wspomniane 
przeze mnie PINGW-y, rozsia­
ne w terenie w każdym woje- 
wódzwie. I u nas w wojewódz­
twie poznańskim jest ich kilka. 
Dzięki temu niewątpliwie na­
uka rolnicza zbliżyła się bezpo­
średnio do wsi. Ale uważam, że 
jeszcze za mało. Ośrodki na- 
ukowo-doświadczalne w PINGW 
należy szerzej otworzyć' dla 
chłopów.

Dzisiefsza narada 
pomoże w wykonaniu 

planu 6-Ie’ niego
Chcę już kończyć. Mam na­

dzieję, że dzisiejsza narada po­
może naszemu nowoczesnemu 
rolnictwu w nowych warun­
kach, w warunkach ustroju so­
cjalistycznego. Narada dzisiej­
sza niewątpliwie zbliży naukę 
do nas chłopó w - praktyków.. 
Myślę też, że w najbliższej już 
przyszłości nasi naukowcy o- 
toczą ścisłą opieką nasze spół­
dzielnie produkcyjne i PGR-y, 
że coraz częście, spotykać bę­
dziemy po zagrodach chłopskich 
asystentów i profesorów wyż­
szych uczelni, którzy bezpośre­
dnio w terenie wymieniać bę­
dą z chłopem swe doświadcze­
nia, że coraz więcej powstawać 
będzie po wsiach laboratoriów 
i ośrodków badawczo-nauko­
wych. że wieś wielkopolska za­
pełni się poletkami doświad­
czalnymi, na których razem 
chłop i profesor prowadzić będą 
badania nad zdobyczami wiedzy 
rolniczej Związku Radzieckie­
go, że chłop, przodownik i ra­
cjonalizator w rolnictwie znaj­
dzie należytą opiekę i zaintere­
sowanie dla jego osiągnięć, tak 
jak jest w przemyśle, że wresz­
cie więcej książek, podręczni­
ków i instrukcji dotrze bezpo­
średnio do rąt chłopa-prak- 
tyka.

Wyniki naszej dzisiejszej na­
rady, które w formie rezolucji 
i uchwał będą później realizo­
wane w praktyce, będą miały 
doniosłe znaczenie dla rozwoju 
naszego rolnictwa i dla wyko­
nania tych zadań, jakie obec­
nie staną przed naszym rolnic­
twem.

Wielkie stają przed nami 
zadania. Plan sześcioletni w 
rolnictwie musi być wykona* 
ny tak, jak plan tizyletni, a 
uda to się nam na pewno, gdy 
do pomocy chłopu — przodow­
nikowi, chłopu — racjonaliza* 
torowi i chłopu — praktykowi 
stanie nauka rolnicza i pracow* 
nik naukowy. Dzisiejsza pierw­
sza w Polsce narada naukowa 
nauki z chłopem — prakty* 
kiem to najlepszy wstęp do 
przygotowania rolnictwa po­
znańskiego do zadań Planu 
Sześcioletniego.
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Celem zapobiegania chorobom zwierząt
w każdym zespole PGR będzie sanitariusz weterynarii

Na odcinku produkcji zwierzę­
cej zmierzają Państwowe Gospo­
darstwa Rolne do wyprodukowa­
nia nie tylko jak największej ilo­
ści zwierząt rzeźnych, lecz przede 
wszystkim materiału hodowla­
nego, celem zasilenia i poprawie­
nia pogłowia zwierząt w gospo­
darstwach drobnochłopskich i 
Rolniczych Spółdzielniach Pro­
dukcyjnych. Celem podniesienia 
stanu zdrowotnego tego pogłowia, 
a więc ograniczenia do minimum 
chorób epidemicznych i zreduko­
wania padnięć z powodu braku 
pomocy w nagłych wypadkach —■ 
wydelegował okręg poznański 
PGR przodowników pracy, re­
krutujących się głównie z doja- 
rzy, fornali i kontrolerów obór 
na 8-miesięczny kurs Unitarny 
w Poznaniu.

W ub. piątek kurs ten dob‘egł 
końca. W ciągu tego czasokre­
su, uczestnicy kursu wysłucha­
li wykładów z zakresu nauk 
epołeczno-politycznych oraz, fa­
chowych, jak: anatomii zwie­
rząt, hodowli, chorób zakaź­
nych, chirurgii i położnictwa 
oraz higieny środków spożyw­
czych. W końcowym egzaminie kiirsu poznańskiego wzięli u-

pierwsze lokaty uzyskali nastę­
pujący sanitariusze weteryna­
ryjni: Mieczysław Macoch ze 
wsi Słupia pow. Kępno; Włady­
sław Musiał ze wsi Trzebawy 
pow. Poznań; Władysław Misior 
i Jan Wojciechowski z Torzy- 
m a; pow. Kępno. Dziewięciu 
najlepszych absolwentów otrzy­
mało w nagrodę za dobre po­
stępy w nauce biblioteczki 
marksistowskie. Podobny kurs 
odbywa się dla okręgu lubu­
skiego w Gorzowie.

Wszyscy absolwenci obejmą 
stanowiska sanitariuszy wetery­
naryjnych w zespołach PGR o- 
kręgu poznańskiego a zadaniem 
ich będzie podniesienie zdro­
wotności wśród zwierząt. Naj­
zdolniejsi z sanitariuszy wysła­
ni zostaną w okresie wakacyj­
nym na przygotowawczy kurs 
uniwersytecki, przy czym, o ile 
wykażą się dostatecznym przy­
gotowaniem i zdolnościami, zo­
staną skierowani w przyszłości 
na Uniwersyteckie Wydziały 
Weterynarii,

W uroczystości zakończenia

dział: z ramienia wojewody po­
znańskiego — wicedyrektor 
Działu Rolnictwa mgr Zarzycki, 
naczelnik Wydz. Weterynarii — 
dr Krygicz, dyr. PGR okręgu po­
znańskiego — inż. Sachara, dyr. 
Woj. Lecznicy Weterynaryjnej 
dr Filipowski oraz grono wykła­
dowców. (pl)

Zespół warszawski 
ARTOS-u 

odwedzi Wielkopohkę
W związku z uroczystościami fi­

nałowymi Puszkinowskiego Roku 
Jubileuszowego odwiedzi Wielko­
polską w dniach od 28. 2.-4. 3. 
br. zespół artystów warszawskich 
„Artosu" z montażem utworów 
poetyckich Aleksandra Puszkina.

Trasa i terminarz objazdu prze­
widują, występy w: Gorzowie dnia , 
28. IL br., Źiel. Góra 1. 3. br., 
Lesznie 2. 3. br, Ostrowie 3. 3. br., 
Kaliszu 4. 3. br.

Piękne plany obrzyckiego LZS-u
spół w gminie przyjdzie z po­
mocą w zakupie sprzętu sporto­
wego, dawaniu rad i wskazówek 
czterem pozostałym LZS-om. 
Dalszym ważnym zadaniem bę­
dzie otoczenie szczególną opie­
ką młodzieży pracującej, zrze­
szonej w LZS ie, aby zapewnić 
jej należyte warunki rozwoju w 
poszczególnych dziedzinach 
sportu, (ik)

Ulgowe stawki ubezpieczeniowe

dla rolniczym sp^ziew produMch
W związku z silnym rozwo­

jem rolniczej spółdzielczości 
produkcyjnej Dyrekcja Ubez­
pieczeń Zwierząt pismem z .dni a 
20 stycznia br. ustaliła specjal­
ne, ulgowe taryfy składek dla 
ubezpieczeń zwierząt będących 
własnością rolniczych spółdziel­
ni produkcyjnych.

Ponieważ w woj. poznańskim 
jest już w tej chwili 91 rolni­
czych spółdzielni produkcyj­
nych a liczba ich wzrasta z 
każdym dniem przeto koniecz­
nym się staje podanie warun­
ków ubezpieczenia koni i krów 
w istniejących spółdzielniach.

Otóż Powszechny Zakład U- 
bezpieczeń Wzajemnych odpo­
wiada za szkody za ubezpieczo­
ne zwierzęta, które z powodu 
choroby padną lub będą mu- 
siały być dobite z konieczności. 
Ulgowa składka roczna dla 
spółdzielni produkcyjnych wy­
nosi od koni użytkowych 3,5 
proc, sumy ubezpieczenia i od 
krów użytkowych 2,25 proc, su­
my ubezpieczeniowej. Również 
obniżona została składka roczna 
za ubezpieczenie zwierząt ho­
dowlanych będących własnością 
spółdzielni". Wynosi ona dla o- 
gierów bez włączenia ryzyka 
nieprzydatności hodowlanej — 
3,5 proc., dla klaczy — .3,75 
proc., dla buhajów — 3 proc, i 
dla krów zarodowych — 3,25 
proc, Z włączeniem ryzyka 
nieprzydatności hodowlanej, dla 
ogierów — 4,5 proc, a dla bu­
hajów — 3,75 proc, sumy ubez­
pieczeniowej.

Ogólnie biorąc składki, ubez­
pieczeniowe dla zwierząt nale­
żących do rolniczych spółdziel­
ni produkcyjnych są przeciętnie

o 1 i więcej procent niższe od 
indywidualnych i blokowych, 
jak również niższe od taryf dla 
powiatów, w których wprowa­
dzony został na mocy uchwał 
Pow. Rad Narodowych (Krosno, 
Mogilno i Krotoszyn) przymus 
ubezpieczenia zwierząt.

Przed przyjęciem do ubezpie­
czenia obowiązuje badanie 
zwierząt przez sołtysa wzgl. 
przodownika weterynaryjnego i 
przedstawiciela PZUW, Tylko 
zwierzęta zdrowe mogą być u- 
bezpieczone i to konie do lat 
18 i krowy do lat 14. Celem 
uniknięcia nieporozumień nale­
ży dodać, że zwierzęta stano­
wiące własność poszczególnych 
członków spółdzielni ubezpie­
cza się również, lecz na warun­
kach normalnych (indywidual­
nych). (pl)

Czytelniku!
Spóźniłeś się z zamówie­

niem „Głosu Wielkopolskie­
go" na mieś, marzec w pre­
numeracie zleconej —przejdź 
na tzw. prenumeratę opasko­
wą, a zapewnisz sobie także 
regularną dostawę gazety.

Należność w wysokości zł 
150,— należy przekazać nie­
zwłocznie do P.P.K. „RUCH" 
Oddział Prenumeraty w Po­
znaniu, na konto P.K.O. nr 
V 6714,

Kolisz uczriY 32 rocznice istnienia

Armii Radzieckiej
W 32 rocznicę powstania Armii Czerwonej wielotysięczne 

rzesze młodzieży robotników i inteligencji pracującej, poczty 
sztandarowe z wielką ilością wieńców na placu św. Józefa 
były zewnętrznym 
żywią dla Wojska
Pochód z placu 

głównymi ulicami 
cmentarz żołnierzy fadzieckTh. 
Zebrane wokół Obeliska Zwy­
cięstwa tłumy wysłuchały prze­
mówienia przedstawiciela WP 
kpt. Marka. Odegraniem hymnu 
radzickiego, polskiego i „Mię­
dzynarodówki" uroczystość tam 
zakończono, (bd)

wyrazem uczuć, jakie 
Radzieckiego.
przeszedł

miasta na

mieszkańcy Kalisza

— szkoły 
uczniowie
Asnyka oraz orkiestra „Plu­
szowni" pod dyrekcją ob. Lore­
tańskiego. (bd)

podstawowej nr 10, 
Gćmn. i Lic, im.

Na ostatnim walnym zebraniu 
LZS-u w Obrzycku m. in. pod­
jęto ważne postanowienia w 
sprawie realizacji uchwał Biura 
Politycznego KC PZPR.

Z planu pracy na rok 19$0, 
odczytanego przez prezesa Ze­
społu ob. Mariana Szczęsnego 
wynika, że ten najlepszy bez­
sprzecznie LZS w powiecie sza­
motulskim, po dużych osiągnię­
ciach w roku ubiegłym, zamie­
rza w roku bież, swą działal­
ność jeszcze więcej uaktywnić.

Jednym z poważniejszych za­
mierzeń jest projekt budowy 
boiska do piłki nożnej i zbudo­
wanie oddzielnych boisk do ko­
szykówki i siatkówki. Ponieważ 
najsłabiej w Zespole pracuje 
sekcja gimnastyczna — zarów­
no żeńska jak męska, postano­
wiono przez stworzenie dokład­
nego planu pracy sekcję tę uak­
tywnić. Kierownictwo LZS-u do­
łoży starań, ażeby zwiększyć 
ilość członków sekcji gier spar- 
towych, koszykówki, siatkówki 
i szczypiorniaka, a w szczegól­
ności siatkówki dla młodzieży 
żeńskiej. W związku z tym zro­
biono już preliminarz wydatków 
na zakup sprzętu sportowego.

Staranne planowanie pracy 
przejawia się również w ułoże­
niu terminarza spotkań z LZS- 
ami i Klubami sportowymi z 
Szamotuł, Obornik, Czarnkowa, 
Międzychodu i Piły.

Wyrazem zrozumienia zadań, 
wytyczonych przez III Plenum 
KC PZPR jest uchwała, że LZS 
obrzycki jako podstawowy ze-1 czej Górze powiat Konin,

W „Pluszowni"
Z tej samej okazji na terenie 

„Pluszowni" została zorganizo­
wana akademia, na której wy­
głosiła referat ob. Kostowska.

W części artystycznej odśpie­
wano szereg pieśni oraz wyko­
nano szereg tańców i deklama­
cji radzieckich. Wykonawcami 
były dzieci świetlicy „Bielami"

Pomyślny przebieg kontraktacji ziemniaków 
w województwie poznańskim

Od 2 miesięcy trwa już 
kontraktacja ziemniaków na 
cele przemysłowe i konsum- 
cyjne. Kontraktowaniem 
ziemniaków na cele przemy­
słowe zajmują, się gorzelnie 
rolnicze, krochmalnie, płat­
karnie i inne zakłady prze­
mysłu ziemniaczanego. Ziem­
niaki jadalne na potrzeby 
miast kontraktuje Centrala 
Rolnicza Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska" za pośred­
nictwem Spółdzielni Gmin­
nych. Zawieranie umów na 
dostawę ziemniaków odbywa 
się w terenie przy pomocy 
mężów zaufania, wysuniętych 
przez Związek Samopomocy 
Chłopskiej.

Według dotychczasowych 
raportów, kontraktacja w 
woj. poznańskim przebiega 
pomyślnie. W wielu wypad­
kach plan kontraktacji zo­
stał już wypełniony, a nawet 
przekroczony, jak np. w Wil-

Kisrownictwo „Bis!arni“ i „P!uszowni“
nie doceniło narady wytwórczej

Ostatnia narada wytwórcza Zw. Zaw. Prac. Przemysłu Włó­
kienniczego w Kaliszu miała na celu wysłuchanie sprawozdań 
z miesięcznej działalności racjonalizatorskiej Państwowej Ro- 
szarni Lnu, Witaszyce, „Pluszowni" z oddziałami, dziewiarzy 
i „Bielami".

Między wieloma cennymi dla 
rozwoju ruchu racjonalizator­
skiego sprawozdaniami brak 
było sprawozdań z „Bielami" 
oraz oddziałów „Pluszowni" w 
Kaliszu. Dziwnym również i 
zgoła nie wytłumaczalnym by­
ła nieobecność dyrektorów po­
szczególnych zakładów. Czyżby 
ich nie obchodziły sprawy 
współzawodnictwa i racjonali­
zacji?

Liczba majstrów była też nie­
dostateczna. Na 60 majstrów 
„Pluszowni" w naradzie wy-

I twórczej wzięło udział zaled-
1 wie dwunastu.

Ten fałszywy! szkodliwy sto­
sunek kierownictwa fabryk 
skrytykowali w swych przemó­
wieniach ob. ob.: Hepert, Ta­
baczka, Szczot i pracownice z 
Zakładów Dziewiarskich.

Jedynym zakładem, który 
należycie docenił naradę była 
Roszarnia lnu w Witaszy- 
cach. Nie mówiąc już o tym, 
że sprawozdania tego zakładu 
z osiągnięć współzawodnic­
twa i racjonalizatorstwa stały 
się osią dyskusji i zaintere­
sowania ze strony wszystkich 
zebranych, (bd)

U sportowców
W lokalu „Gwardii" przy ul. 

Rapackiego zebrani na wieczor­
nicy członkowie klubu wysłu­
chali referatu por. Szypulskie­
go pt. „Armia wyzwolicielka 
narodów". Mówca uwzględnił 
szczególnie udział Polaków w 
walkach rewolucyjnych oraz 
wskazał na wspólność walk żoł­
nierzy frontowych i partyzan­
tów polskich i radzieckich w 
ostatniej wojnie, (za)

dla gorzelni w Wiśniewie i 
Wilczo-Górze.

I

Po zawarciu umowy plan­
tacyjnej rolnicy otrzymują 
pierwszą zaliczkę w wysoko­
ści 15 tys. zł od każdego za­
kontraktowanego hektara. Po 
wysadzeniu ziemniaków i 
sprawdzeniu obszaru przez 
przedstawiciela instytucji 
kontraktującej wypłacona 
zostaje druga zaliczka w wy­
sokości 5 tys. zł za każdy 
hektar.

Po dostarczeniu ziemnia­
ków do miejsca skupu, rol­
nicy otrzymają zapłatę w 
wysokości 450 zł za każdy 
dostarczony kwintal. Prze­
widziane są również premie 
za jakość ziemniaków oraz i 
za wczesny termin odstawy, i 
I tak za każdy procent skro­
bi ponad 15 proc, dodatkowa 
premia wynosi 30 zł za kwin­
tal. Za dostawę w terminie 
od 1 do 10 września rolnicy 
otrzymają cenę 15 proc, 
większą, w terminie od 11 do 
20 września o 10 proc., a w 
terminie od 21 września do 
15 listopada o 5 proc, więcej. 
Dostawy późniejsze po 15 li­
stopada premiowane są w 
wysokości 10 proc, od całości 
sumy, (pl)

W Stawiszynie
Urządzoną' 23 bm. w sali 

Ochotniczej Straży Pożarnej w 
Stawiszynie akademię wypełnił 
referat o powstaniu Armii 
Czerwonej., występy orkiestry 
OSP, deklamacje i śpiewy ze­
społowe dzieci szkolnych.

! Udział w tej akademii wzięli 
licznie przedstawiciele władz i 
organizacji oraz szerokie masy 
społeczeństwa miasta, (le)

3KRONIKA

LUTY
WTOREK
Teofila

Słońce w.: 6.43
zach.: 17.28

Księżyc w.. 11.55 
zach.: 5.19

Dziś posiedzenie 
kaliskiej MRN

Dzisiaj 27 II br. w sali recep­
cyjnej Ratusza odbędzie eię o 
godz. 18 plenarne posiedzenie 
MRN m. Kalisza. Porządek o- 
brad przewiduje m. in, rozpa­
trzenie ograniczenia sprzedaży 
napojów alkoholowych. Na tym 
samym posiedzeniu prezydent 
miasta A. Bonusiak złoży spra­
wozdanie z wykonania planu 
inwestycyjnego a ob. Toma­
szewski omówi działalność sek­
tora spółdzielczego na terenie 
Kalisza, (za)

DZIEŃ
KAUSZA

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe PCK 

(Kościuszki 3) 11-11
Komisariat M. O. 16-62 
Komenda Pow. M. O. 10-30 
Zawodowa Straż Pożarna 21-77, 

21-78
Szpital im. Przemysława II 21-41 
Inform. kolej. 10-51, wewn. 34

DYŻUR NOCNY APTEK
Dyżur nocny pełni apteka 

mgr. J. Jaśniewlcza, ul. Babina 
14, tel. 10-63.

TEATR
Państw. Teatr im. Bogusław- 

skiego — teatr nieczynny.

KINA
: „Konstanty Zasło- 
film produkcji ra- 

w polskiej wersji.
o godzinie 17,30, 
niedziele .< święta od

Wolność: 
now" — 
dzieckiej 1 
Seanse
19.30, w
15.30.

Bałtyk: „Zielone lata" — film 
prod. ameryk. Seanse o godz. 
17.30 i 19.30. W niedziele i 
święta o godz. 15 30

Stylowe: „Pocałunek na sta­
dionie" — film prod. czeskiej. 
Seanse o godz. 17 i 19. W nie­
dziele i święta o godz, 15.

OddziaJ Redakcji 1 Adminl- 
stracji: ul. Rzeźnicza 2, I p., tel. 
14-39.

Co, F£:1; w Poznaniu
TEATRY

OPERA: poniedziałek — nieczynna; wtorek — 
„Halka" — Moniuszki; środa — „Opowieści Hoff­
manna" Offenbacha; czwartek — „Cyganeria" Puc­
ciniego; piątek nieczynny; sobota — premiera 
baletów „Karnawał" R. Schumanna, „Paw i dziew­
czyna" T. Szeligowskiego oraz „Noc Walpurgii" 
Ch. Gounoda; niedziela — wieczór baletowy. Po­
czątek przedstawień codziennie o godz. 19.

Polski: dziś i jutro o godz. 19.30 — „Matka" Gor­
kiego w wykonaniu zespołu Objazdowego Teatru 
Dram. DWP z Warszawy. .

NOWY: dziś — nieczynny. Jutro o godz. 19.30 — 
premiera sztuki Bernarda Shaw‘a — „Profesja pani 
Warren" w reżyserii dyr. W. Horzycy.

KOMEDIA MUZYCZNA: dziś — teatr nieczynny. 
Jutro o godz. 20 — „Tu mówi Tajmyr" K. Isaje- 
wa i A. Galicza.

MŁODEGO WIDZA: dziś — nieczynny. Jutro o 
godz. 18 premiera sztuki „Ulica Anny Rudenko" 
W reżyserii Wł. Karczewskiego.

KINA
Apollo —■ ^Pustelnia Parmeńska" o godz. 15.30, 

18 i 20.30; Bałtyk — „Burza nad Azją" o godz. 
15.30, 18 i 20.30; Muza — „Podróż w nieznane" o 
godz. 16, 18 i 20; Rialto —- „Torpedowiec nieugię­
ty" o godz. 16, 18 i 20;Warta o godz. 15, 17 i 19 — 
„Dzieci z jednego podwórka"; o godz. 21 — Ak­
tualności nr 9.

’ WYSTAWY
Muzeum Wielkopolskie — wystawa „Mickiewicz 

— Puszkin" otwarta w dni powszednie od godz. 
9—20 a w niedziele i święta od 10—20.
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Prenumerata: Poznań ul. Matejki 66 tel 7332: konto 

PKO Poznań V 6714.
Biuro ogłoszeń: Poznań ul. Wyspiańskiego 10 > ntr 

tel. 64-75 t 62 70. Konto PKO Poznań nr V 6777
Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo Oświatowa , Czy teł 

nfk". Delegatura w Poznaniu ul Wyspiańskiego 10 
telefon 62 70

Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—12053

dładio
Wtorek dnia 28 lutego 1950 

PROGRAM I (Falą 1339,3 m)
9.35 Polska stylizowana mu, 

zyka ludowa; 10.55 Aud. szkol­
na dla klas I—II; 11.15 „Pier­
wsze dni" — powieść; 11.35 
Włoskie arie operowe; 12.30 
Audycja dla wsi; 12.55 Melo, 
die ludowe; 16.20 „Kompozy­
tor Tygodnia" — Antoni Dwo. 
rzak"; 17.00 Muzyka; 17.30 
„Na jeziorze. Balaton" — opo. 
wiadanie; 18.20 „Głos mają 
kobiety"; 18.40 Muzyka ra­
dziecka; 19.15 „Historia Ute. 
ratury polskiej"; 19.45 Pieśni 
w wyk. Chóru P. R.; 20.55 
Fragment prozy Wacława Sie. 
roszewskiego; 21.10 Wszech­
nica Radiowa; 21.30 „Jang. 
Tse-Kiang wzbiera" — słucho­
wisko; 22.15 „Na muzycznej 
fali": 23.1o Koncert muzyki 
kameralnej.

PROGRAM II
(Fala Poznania 345,6 m)
8.15 Wszechnica Radiowa; 

12.25 Muzyka symfoniczna; 
12.50 0 czym pisze dzisiejsza 
prasa poznańska; 13.00 Muzy, 
ka ludowa; 14.00 Kronika wę­
gierska; 14.15 „Kalejdoskop 
muzyczny"; 14.30 ZMP przed 
mikrofonem — „Szkoła pod­
stawowa terenem pracy ZHP"; 
14.55 Aud. dla chorych; 15.10 
Audycja dla szkół popołudnio. 
wych; 16.45 „Poznajemy przo­
downików pracy"; 17.00 Kon. 
cert; 18.00 Z kraju i ze świa. 
ta; 18.15 Mozart — Utwory 
fortepianowe; 18.40 Wszech­
nica Radiowa; 19.00 .0 Szy. 
monie Konarskim" — poga­
danka: 19.15 „W rytmie ta­
necznym": 21.00 Koncert sym 
foniczny: 21.40 Wszechnica 
Radiowa; 21.55 Dalszy ciąg 
koncertu symfonicznego; 22.30 
„Zwyrtatowa bacówka pod we. 
sołym wierchem"; 23.15 Mu­
zyka taneczna.

SprzedażeM OGŁOSZENIA DROBNE g
Wolne posady

Odlewnia Żeliwa Ciągliwego w 
Drawskim Młynie,’ pow. Czarn. 
ków woj. Poznań przyjmie 
natychmiast maszynistkę kwa­
lifikowaną. Zgłoszenia kiero 
wać pod w w. adresem.
_______________________ 878a 
Państwowe Gospodarstwo Roi 
ne Tylewice, Zespół Osowa 
Sień, pow i poczta WschowJ. 
przyjmie zaraz 2 magazynie­
rów. Reflektuje się na siły 
pierwszorzędne z praktyką.

876a
Pomoc biurowa potrzebna od 
1 marca. Zgłoszenia; Stacja 
Hodowli Roślin P. G. R. Bru- 
dzyń pta i stacja kol. Jano 
wiec Wlkp. 875a

Guzikarz, fachowiec obróbki 
guzików poszukiwany. Dobre 
warunki. „Opona", Daszyńskie 
go 41 3806

Młodsza gospodyni do samot. 
nej osobv na majątek. Oferty 
Glos Wlkp. nr 890a.

Buchalter bilansista. obeznany 
z jednolitym planem kont za­
raz potrzebny. — Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców Wą 
growiec. p2238

Pomoc domowa uczciwa za­
raz. Prusa 20 m. 6, godz. 
18—20.________________3854
Stolarze meblowi, uczeń oraz 
robotnik maszynowy potrzebni. 
Stolarnia Różana 13a. 3712

Szuka posady »
Student czwartego ro.ku sto­
matologii poszukuje zajęcia — 
zastępstwa (wyjedzie). Oferty 
Gros Wlkp. nr 3855.

Nauka
Trzymiesięczne nowoczesne ko 
respondencyjne kursy księgo­
wości. angielskiego. — Łódź 
skrzynka 163. 412b

Półroczny Kurs Handlowo-Ad 
ministracyjny — rozpoczynamy 
1 marca Kursy Handlowo-Ad 
minlstracyine — Wawrzynia­
ka 33 P1532

Osobiste
Najkorzystniej sprzedasz, ku 
piSz akordiony. aparaty foto 
graficzne radiowe maszyny 
do pisania gramofony i inne 
instrumenty muzyczne. „Bin­
ka" Wrocławska 30. Własne 
warsztaty naprawy. p2221

Akumulatory naprawia sprze- 
daje wysyła zaliczeniem — 
..Warta" Poznań al. Wielko 
polska 10 tel. 518-84. 728a

Parcele! I! Parcele 111 Parcele 111 
1000 m*. Poznania. Najpięk­
niejszej dzielnicy miasta. Cena 
30Ó 000. Sprzedaje „Union" 
Rzeczypospolitej 4. 3819

Zamienię Opel Olimpię, górno 
zaborową. 4-drzwiową na 
chodzie, na Opel-Kadet lub 
nowszą Olimpię dolnozaworo- 
wą. Oferty Głos Wielkopolski 
nr 3796.

Sprzedam cieplarnię, centralne 
ogrzewanie. Informacje. Kalisz, 
Kopernika 5 m. 9. 753

Motocykl DKW 200, motor sta 
ry typ 35 000 zł, sprzedam. 
Szamarzewskiego 2 m. 10 

3815

Kupna
Łom srebrny kupuje Laborato 
rium Chemiczne Poznań Li­
belta 11. pl968

Kuplę rekwizyty I literaturę 
z działu szfuk magicznych. — 
Oferty: Dziennik Polski Kra 
ków nr 15068. 500b

Podziękowanie
Niniejszym uprzejmie dziękujemy Firmie

Telewid Radio 
w Kaliszu

za wypożyczenie aparatury, oraz jej kierow­
nikowi kol. Henrykowi Parnickiemu za bez­
interesowną pomoc fachową przy radiofoni- 
zacji dorocznej zabawy Politechniki 18 bm.

Zarząd Naukowego Koła Elektryków 
Studentów Politechniki we Wrocławiu

501b

Kuchenkę gazową oraz procho 
wiec męski lub materiał kupię 
Ślusarnia. Kanałowa 14. 3858

Streptomycyny 3 gramy — 
kupię tel 65-20. 3853

Zamiana
Zamienię 5-pokojowe luksuso 
we mieszkanie Słupsku na 
mniejsze Poznaniu. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 845a.

Zguby
Skradziono legitymację s'użbo 
wą nr 124 051. wydana przez 
Powiatowe Starostwo Swiebo 
dżin na nazwisko Cezaryna 
Rożdiestwieńska. zam. Szcza. 
Wiec. pow. Świebodzin. 3838

Zgubiono książeczkę wojskową, 
wydaną przez RKU Kalisz na. 
zwisko Henryk Klimek, ur. 10. 
2. 1925. KoSmÓw. 758

Zgubiono kartę rzemieślniczą 
250/111. wydaną 19. 11. 1945 
na nazwisko Adam Kuberacki. 

757

AAAAAAAA a a aa.

Zniewagi i obelgi rzu­
cone 26 V 49 w Pozna­
niu przy ul. Kilińskie­
go 12 pod adresem Łu­
cji Wujec z Poznania, 
Kilińskiego 12 cofam i 
przepraszam. Franci­
szek Majchrzak — Po­
znań, Kilińskiego 12, 
m. 10.

503b

Zgubiono dowód osobisty na 
nazwisko Czesław Bilski, ur.
10. 1. 1930. zam. wieś Czem. . 
pisz. gm. Ostrów Kaliski. 756 •
Zgubiono odcinek wymeldowa. 
nia, wydany z gminv Rząsiny. 
pow. Lwówek Śląski na na­
zwisko Aniela Poprawska

8921
Zgubiono odcinek zameldowa. 
nia gminy Skwierzyna na na’ 
zwisko Władysław Dębski. Błfc- 
dzew, pow. Skwierzyna. 891a
Zgubiono dowód tożsamości 

konia nr 72/46, 3836



Liga hokejowa
Związkowiec (Krynico) Qwft 
Ogniwo (Kroków) ' L.U

Drug; mecz o mistrzostwo 
hokejowe Polski między KTH 
Związkowcem a Ogniwem- 
Cracovią, przyniósł ewycię- 
stwo Związkowcowi 2:0 (1:0, 
0:0, 1:0). Cracov a w drugiej 
tercji miała szanse poprawie­
nia wyniku, a nawet zwycię­
stwa. Wobec stanu lodu gra 
toczyła się w powolnym tem­
pie.

Bramki zdobyli: Csorich i 
Burda. Sędziowali: Trytko 
(Katowice), Eberhardt (War­
szawa).

TYGODNIOWY DODATEK GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO

Kok Poznań, poniedziałek 27 lutego 1950 r. IV

ZAMec-Wa w i ima MsMiei
po zwycięstwie nad Ogniwem (Wr.) 11:5
We Wrocławiu bawiła bok­

serska drużyna poznańskiego 
Związkowca Warty, gdzie ro­
zegrała decydujący mecz o a* 
w ansie do I ligi z miejscowym 
„Ogniwem". Spotkanie przynio­
sło zasłużone zwycięstwo poz­
naniakom, a wyniki przedsta­
wiają się następująco: musza — 
Manelski (W) zdobywa punk­
ty walkowerem; kogucia — 
Wojnowski (W) uległ Smaczyń 
skiemu; piórkowa — Stręk (W) 
pokonał Żurawskiego; lekka —

Turowski (W) zwyciężył Misz- 
czuka; półśrednia — Ratajczak 
(W) uległ Kotasiowl; średnia 
— Lech (W) zremisował z Kro 
tochwllem; półciężka — Franek 
(W) wygrał przez dyskwalifi­
kację w drugim starciu z Hor- 
boniem; ciężka Majewski (W) 
pokonał przez t.k.o w trzecim 
starciu Jakubka.

KTH
Kclejarz {Toruń) ** • «

KATOWICE. W drugim 
dniu finałowych rozgrywek o 
mistrzostwo Polski w hokeju, 
Z w. KTH (Krynica) pokonał 
Kolejarza (Toruń) 9:2 (3:1, 2:0, 
4:1). Bramki dla związkowca 
zdobyli: Lewacki — 3, Jerzak, 
Czorich i Burda — po 2. Dla 
Kolejarza — Osmański i Brze­
ski IL

trzecia

na zawodach o Puchar Tatr

II liga PZB
Kolejarz (Pozn.1 10*11 
Ogniwo-Cr £covla l£ * *ł

Rozegrany w Poznaniu w sah 
MTP mecz o mistrzostwo II li 
gi bokserskiej zakończył się 
wysokim zwycięstwem poznań­
skich kolejarzy, którzy tym sa­
mym uchronili się od spadku 
do klasy A.

Wyniki techniczne (na pierw 
szym miejscu zawodnicy Kole­
jarza), w wadze muszej Swirz 
zwyciężył na punkty Janusza; 
w koguciej Janaszek wypunk­
tował Szwagra; w piórkowej 
Nowacki przegrał z Leją; w 
lekkiej Wytyk zwyciężył Lisia 
ka; w półś red niej Każmierczak 
zwyciężył w drugiej rundzie 
przez poddanie się Kowalczyka. 

, w średniej Kupczyk II przegrał 
na punkty z Rapaczem, w pół­
ciężkiej Talarczyk wygrał w 
trzeciej rundzie przez dyskwa­
lifikację Michałowskiego; w 
ciężkiej Gładyszak zwyciężył 
w pierwszej rundzie przez pod- 
tdanie się Dobrzańskiego.

Po 11- rundzie
mistrzostw szachowych

W turnieju szachowym o mi­
strzostwo Poznania ukończono 
już 11 rundę, po której kolej­
ność zawodników przedstawia 
się następująco: (w nawiasie 
partie zalegle).

MIęsowicz 7 1/2 pkt. (1), Bd. 
Stróżniak 6 pkt. (2), Kwilecki 
6 pkt. (2). Br. Stróżniak 6 pkt.
(1) , Wardaszko 5 1/2 pkt., Kro- 
kos 41/2 pkt. (4), Ratajczak 
4 1/2 pkt. (2), Siadak 3 pkt. (2), 
Welter 3 1/2 pkt., Horak 2 1/2
(2) , Wierzejewski 2 1/2 pkt. (2), 
Radosz 2 pkt. (1), Frala 1 1/2 
pkt. (1), Bloch 1 pkt. (1).

Po dotychczasowych niepo­
wodzeniach reprezentanci Pol­
ski zdobyli nowe punkty. Szta­
feta męska zajęła 3 miejsce, po 
Finlandii i CSR I, a w slalomie 
zarówno w konkurencji kobiet, 
jak i mężczyzn, Polacy zdobyli 
po 3 punktowane miejsca. W 
biegu sztafetowym 4X10 km 
startowało 9 zespołów. Zwycię­
żyli po zaciętej walce z druży­
ną Czechosłowacji I, Finowie 
różnicą 1,5 min. Zwycięstwo Fi­
nów było wynikiem bardzo wy­
równanej klasy biegaczy, z któ­
rych 3 uzyskało jednakowy czas 
34:21,0, czwarty zawodnik fiń­
ski Perala L. przebiegł swoją 
zmianę w 33:22,0. Walka o zwy­
cięstwo miedzy zespołam* Fin­
landii i CSR I toczyła się do 
ostatniej chwili. Biegnący na 
pierwszej zmianie Fin Niemi 
złamał pa 4 km nartę, mimo to 
biegł dalej i ukończył zmianę 
jako 2. Prowadzenie po pierw­
szej zmianie objęła CSR I, któ­
rej zawodnik Hlavac uzyskał 
najlepszy czas dnia — 33:04,0. 
Polska przybyła na 4 miejscu 
za CSR II, na skutek słabego 
biegu Samka-Gansienicy, który 
uzyskał najsłabszy czas z Po­
laków. Różnica na pierwszej 
zmianie między CSR II a Pol­
ską I wynosiła 1 min. na dru­
giej zmianie Perala, który uzy­
skał drugi czas dnia, zmniej­
szył różnicę w stosunku do CSR 
I do 20 sek. Na zmianie tej w 
sztafecie polskiej doskonale 
pobiegł Krzeptowski, uzysku­
jąc najlepszy czas z Polaków 
— 34:14,0. Finowie zapewnili 
sobie zwycięstwo dopiero w 
w końcowej części trasy.

Drużyna Polski I nawiązała 
walkę z II zespołem CSR, i na 
trzeciej zmianie Bukowski uzy­
skał prowadzenie różnicą 20 
sek. Zdobycie trzeciego miej­
sca przez sztafetę Polski I za­
pewnił Kwapień, który wy­
przedził ostatniego zawodnika 
zespołu CSR II o 1,5 min. Szta­
feta CSR II za przekroczenie

Dwa mecze piłkarskie w Poznaniu

Związkowiec Sial 2:1
(S) W dniu wczorajszym obie 

ligowe drużyny piłkarskie Po 
znania — Związkowiec i Kole­
jarz — rozegrały spotkania 
sparringowe. Przeciwnikiem 
zielonych był zespół Stali.

Mecz rozegrany na boisku 
przy ul. Rolnej — stał na b. 
słabym poziomie. Eksperymen­
talni© zestawiony napad gospo 
darzy, w którym funkcie kie­
rownika powierzono Cybińskie- 
mu — gubił się pod bramką 
przeciwnika i cierpiał — z wy 
jątkiem jedynego może Melo- 
sika — na ciężką anemię strza­
łową. Stąd też, mimo wyraźnej 
przewagi w polu, zieloni n’e 
potrafili jej należycie odzwier 
ciedlić cyfrowo. Dopiero, po 
zmianie stron, gdy ambitnie

broniąca eie drużyna fabryczna 
mocno opadła z sił —'zanoto­
waliśmy celne strzały do eiatki. 
Autorem obu bramek był Cy­
biński. przy czym drugi punk* 
uzyskano z rzutu karnego za 
faul na Kajdaśzu.

W zespole ligowym' podoba­
ła się gra ~ 
Melosika. 
pomocnik.
— w roli 
większość 
oczywiście 
całego kwintetu. Koncepcja z 
Weissem jako pomocnikiem 
nie trafiła również do przeko­
nania.

W drużynie fabrycznej do 
brze spisywała się pomoc. Wi­
dzów ponad 3000.

Grociskiego. Pydy i 
Niewątpliwie dobry 
jakim jest Cybiński 
napastnika zagracił 
swych walorów, co 

odbiło się n,a grze

KoleMrz (Poziraó) - (Leszno) 5:3
W „kolejarskiej" rodzinie 

bawiono się wczora’ po połu­
dniu na boisku w Dębcu. Po 
znański Kolejarz spotkał się 
ze swą imienniczką z Leszna.

Gospodarze, którzy — oczy­
wiście — wyraźnie górowali 
nad przeciwnikiem tak pod 
względem technicznym jak i 
taktycznym, w pierwszej poło­
wie zawodów zapewnili sobie 
wysokie prowadzenie, uzysku­
jąc bramki przez Kołtuniaka 
(2) i Gogolewskiego.

Tymczasem sympatyczni go­
ście po przerwie rozkręcili się 
f doprowadzili nawet grę do 
stanu 3:3. Dopiero celne piłki 
Polki i Hołodyńskiego pozwo-

lily drużynie poznańsk?ej na 
oddzielenie się od przeciwnika 
„przyzwoitym" dystąnsem cy 
frowym.

Atak poznański, prowadzony 
tym razem przez Kołtuniaka 
miał kilka ładnych zagrań. Po­
dobał się szybki Hnlodyńskj na 
lewym skrzydle, nienajgo>rzej 
też (przyna;mniei do przerwy) 
spisywał się drugi reprezen­
tant młodśzej generacji — Go 
golewski.

Dokuczliwe zimno 'dopingo­
wało graczy do maksymalnej 
ruchliwości — etąd też gra ob­
fitowała w szybko zmieniają 
ce się akcje po obu stronach.

Widzów około 1500 osób.

strefy, zmiany została zdyskwa-1 Kombinacja alpejska kobiet: 
lifikowana. Zdyskwalifikowano 1) Szoendredy (W). 2) Cunder- 
również sztafetę Rumunii, któ-1 likova (CSR). 3) Hola (CSR). 4) 
rej zawodnik na pierwszej' “ 
zmianie biegł za prowadzeniem. 
W drużynie Polski II dobrze 
pobiegł na pierwszej zmianie 
Grandys, który uzyskując czas 
35:07,0 przybiegł jako piąty.

Wyniki: 1) Finlandia —
2:16:25 (Niemi, — 34:21,0. Pera­
la I. 33:22,0, Timonen 34:21,0, 
Subonen — 34:21,0).

2) CSR I — 2:17:51 (Hlavac
— 33:04,0, Zanta — 34:07,0, Si- 
muneus — 34:45,0, Dvorak — 
35:53,0).

3) Polska I — 2:20:28 (Gąn- 
sienica — 35:46,0, Krzeptowski
— 34: 14,0, Bukowski — 35:22,0, 
Kwapień — 34:55,0).

4) Francja — 2:23:48. 5) Pol­
ska II — 2:33:44. 6) Bułgaria I
— 2:35:18. Bułgaria II biegu 
nie ukończyła.

W biegu sztafetowym kobiet 
3X6 km nie punktowanym w 
zawodach, startowało 4 zespo­
ły. Zwyciężyły zdecydowanie 
zawodniczki Finlandii, które na 
każdej zmianie powiększały 
prowadzenie.

Slalom do kombinacji alpej­
skiej rozegrano pod Huncov- 
skim Szczytem. Start dla męż­
czyzn i kobiet znajdował się na 
wysokości 1.820 m, meta zaś o 
200 m niżej. Na trasie slalomu 
mężczyzn ustawiono 48 bra­
mek, dla kob;et zaś 44.

W slalomie bezkonkurencyjni 
byli Francuzi De Huertas i Liar­
don. Jechali oni stosunkowo o- 
strożnie, by przez upadek nie 
zmniejszyć swych szans zwy­
cięstwa. Trasa 6lalomu była 
dość ciężka, co powodowało 
liczne upadku Polacy w slalo­
mie pojechali słabo i często pa­
dali. Jednak dzięki dobrym lo­
katom w biegu zjazdowy, u- 
plasowali sie w pierwszej dz?e- 
sfątce klasyfikacji ogólnej kom­
binacji alpejskiej. Najlepiej z 
Polaków wypad! Marusarz J.. 
którzy ukończył slalom jako 6 
Dziedzic pojechał ładnie, jed­
nak zbyt wolno i miał unadek. 
Najlepszy czas uzyskał Liardon 
W drugim biegu — 1:00.2. Za­
wiódł zupełnie Płonka i Rój. 
Po Francuzach na:Iepsi byl’ za­
wodnicy Czechosłowacji Spa­
cek i Krajniak.

Wyriki slalomu: 
(Francja — 2:03,6. 
tas (Fr.) — 2:07.7. 
(CSR) — 2:07,8. -
(CSR) — 2:14 6. 5) Sułka (Rum.)
— 2:16 5. 6) Marusarz (P) —
2:180. 7) Bara (Rum.) — 2:20,5 
8) Lioik (Węcrry) — 2:20,6. 9) 
Dymitrow (Buła. — 2:21,2, 10) 
Jira (CSR) — 2 22,8. 11) Dzie­
dzic (P) — 2:25.2. 12) Popie­
luch (P) — 2:27,3. 18) Rói (P)
— 2:43,1. 20) Płonka (P) —
2:57,9.

W slalomie kobiet nailepszy 
wynik uzyskała węgierka Szoen­
dredy. Z zawodniczek polskich 
na czwartym nfefecu uplasowa 
ła się Grocholska, która miale 
szanse zajęcia lenszego miej­
sca, gdyby nie 4 nioadki w 
nierwszym z:eżdzie. W drugim 
biegu Grocholska uzvsksla 
czas 1:17,0, ustęnuiąc tylko Wę­
gierce Szoendredy.

Wyn;ki slalomu kobiet: 1) 
Szoendredy (W) — 2:30.8. 2)
Hola (CSR) — 2:39 2. 3) Zemlic 
kova (CSR) — 2:47.2. 4) Gro­
cholska (P) — 2:48.8. 5) Gott- 
śtein (Niem. Repr. Dem.) — 
2:49,8, 6) Beinhaueroya (CSR)
— 2:50 0. 7) Zunderlikova (CSR)
— 2:50,2. 8) Posoisilova (CSR)
— 2:57,9. 9) Stęoek (P) —
3:118. 10) Kowalska (P) —
3:20.6. 11) Kwapień (P) —
3:36,2. 12) Czarnik (P) — 4:34,8.

Zemlickova (CSR). 5) Beinhaue- 
rova (CSR). 6) Gottstein (NRD). 
7) Pospisilova (CSR). 8 Stepek 
(P). 9) Kowalska (P). 10) Gro­
cholska (P).

Kombinacja alpejska męż­
czyzn: 1) De Huertas (Francja)
— 1,99 pkt 2) Liardon (Fr.) —
5,35. 3) Dymitrow (Bułgaria) —- 
18,63. 4) Popieluch (P) — 18,64. 
5) Dziedzic (P) — 19,64. 6) 
Spacek (CSR) — 22,65. 7) Suli- 
ca (Rumunia) — 23,13. 8) Bara 
(Rumunia) — 23:54. 9) Maru­
sarz (P) — 24,05. 10) Krajniak 
(CSR). — 25,43. 13) Płonka (P)
— 39,32. 19) Rój (P) — 74,99.

Klasyfikacja ogólna: 1) CSR
— 287 pkt.. 2) Finlandia — 
229,5 pkt. 3) Polska — 99,5 pkt. 
4) Francja — 78 pkt 5) Węgry
— 31 pkt. 6) Bułgaria — 19 pkt 
7) Rumunia — 13 pkt 8) Niem. 
Rep. Dem. — 13 pkt

Mieszków
bije rekord świata

Rozegrane w Mińsku zawo­
dy pływackie o nagrodę re­
dakcji „Komsomolska Praw­
da" wygrał zespół Dynamo. 
Podczas zawodów, które zgro­
madzały na starcie czołowych 
pywaków radzieckich, Miesz­
ków pobił rekord świata na 
100 m st, motyl, wyn kiem 
1:07,0 min. Nowy rekord ZSRR 
na 100 m stl. klas, ustanowiła 
ponadto reprezentacyjna szta­
feta Dynamo czaseęn 5:05,7.

Gimn. Marcinkowskiego — 
Gimn. Kaniego 285:189

Spotkanie o mistrzostwo 
szkolnej ligi lekkoatletycznej 
pomiędzy zespołami Gimn. 
Marcinkowskiego i Gimn. Kan- 
tego zakończyło się zwycię­
stwem druiyny Gimn. Mar « 
cinkowskiego 285:189 pkt

Z poszczególnych wyników 
na uwagę zasługuje wynik 
Sury (Marc.), który w rzucie 
granatem 73,15 m, ustalił nowy 
rekord ligi szkolnej. W biegu 
na 1000 m zwyciężył Klełczew- 
ski (Kanty), w dość dobrym 
azasie 2:57,2 min.

Dwa zwycięstwa lekkoatletów
Zw.-Warty

Lekkoatletyczne mistrzostwa 
okręgu poznańskiego w konku­
rencji kobiet i juniorów zakoń­
czyły się zwycięstwem drużyny 
poznańskiej Warty, która udo­
wodniła że rzetelna praca nad 
młodzieżą przynosi w efekcie 
zwycięstwa nie podlegające dy­
skusji. W konkurencji junio­
rów Warta zdobywając pierw­
sze miejsce uzyskała 98 pkt. 
przed Kolejarzem 53 pkt, i Stalą 
31 pkt. W konkurencji kobiecej 
Warciarki zdołały zespół po­
znańskiego AZS-u wyprzedzić o

12, Łaska — 7, Pacuła 
Ciesielski i Krupa — p

Kolejarz (Poznań) ] C ■ 3 3 
Sial (Świętochłowice) i u ■ J J

W meczu o mistrzostwo Ligi 
piłki koszykowej Kolejarz (Po­
znań) pokonał Stal (Świętochło 
wice) 76:33.

Spójnia 'Łódź) n-n 
Ogniwo Kraków] " J» J J

W meczu o mistrzostwo li­
gi koszykowej Ogniwó-Craco- 
via przegrało w Łodzi z miej­
scową Spójnią 33:43 (21:29)
Spotkanie jedynie w pierwszej 
połowie było interesujące i 
prowadzone niezwykle szybko. 
Po zm anie boisk Spójnia za­
grała dużo gorzej. W drużynie 
łódzkiej wyróżnili się Pawlak 
I Skrocki, u pokonanych naj­
lepszym graczem był Ludzik.

Punkty dla Spójni zdobyli: 
Pawlak -- 18, Moskwińsfci — 
11, Skrocki — 7, Michalak — 
6, Szor — 2, Placheciński — 
1’ Dla pokonanych: Lucfeiik —

Kolejarz (Toruń flfl-M 
Gwardia Kr.) 43.44

Spotkanie o mistrzostwo Ligi 
piłki koszykowej, rozegrane w 
Toruniu, między miejscowym 
Kolejarzem a Gwardią (Kra­
ków), zakończyło się zwycię­
stwem gospodarzy 49:44 (19:16). 
Mecz stał na przeciętnym po­
ziomie. Na 3 min. przed zakoń­
czeniem spotkania wynik 
brzmiał 43:43. Ostatnie minuty 
przyniosły zwycięstwo Koleja­
rzowi.

Punkty dla Kolejarza zdoby­
li: Gliński — 16, Karczewski 
15, Frankiewicz — 10, Stefa­
nowicz Z. — 4, Ko-secki — 4, 
dla Gwardii: Dąbrowski — 13, 
Kowalówka — 10, Wójcik — 
10, Ariet — 5, Paszkowski — 4, 
Asiu — 2.
Kolejarz Ostrów — Związ­

kowiec Warta 37:27.

1 punkt uzyskując w 6umie 59 
pkt Trzecie miejsce zajął Ko­
lejarz 29 pkt.

Zwycięzcami w poszczegól­
nych konkurencjach zostali:

Konkurencje juniorów:
80 m — Wiese (W) 9,4 sek.
60 m p. pł. Laurentowskl (Ko!) 

9,1 sek.
1000 m Zieliński (Włókniarz 

— Kalisz) 2:57,2 min.
Skok w dal Czysty (Stal) 

5:85 m.
Skok w zwyl Kucharski (Stal) 

1,55 m.
Skok o tyczce Adamczak (W) 

2,60 m.
Pchnięcie kulą Wiese (W) 

13:07 m.
Sztafeta 4X50 i 4X200 — 

Warta w czasach 28,8 sek. I 
1:53,6 min.

Konkurencje kobiece:
80 m Lesznerówna (AZS) 11 

sek.
500 m Szctublewska (W) 1:39,8 

min,
60 m p. pł. Rapiorówna (W) 

i i,2 sek.
Skok wdał Lesznerówna (AZS)

4,88 m.-
Skok w zwyś Lesznerówna 

(AZS) 1,43 m.
Pchnięcie kulą Brzesniowska 

(Kol) 10.33 m.
Sztafeta 4X50 Kolejarz.

: 1) Liardon
. 2)DeHuer-

3) S,pacek
4) Krainiak

Szermierze AZS w lidze
Sport szermierczy traktowa­

ny był po „macoszemu" co 
wpływało na jego słabą sto 
sunkowo popularność. Sport 
ten dostarczając wiele emocji 
zasługuje na bliższe zaintere­
sowanie, a przez to samo na 
upowszechnienie.

Szermierka wymaga zręcz. 
ności i szybkiej orientacji, oraz 
opanowania technicznego. Wals 

ka pomędzy 
dwoma zawód, 
nikami prowa, 
dzona jest do 5 
cięć lub trafień. 
Sędziuje 5 sę» 

• dziów, główny

Kokociński 
wygrywa ponownie 
bieg przełajowy Słali 

Drugi z rzędu b-eg przełajo­
wy poznańskiej „Stali" na dy­
stansie 3.000 m zakończył się 
ponownym zwycięstwem Ko­
kocińskiego (Państw. Gimn. 
Mech.) przed Sobczyńskim 
(Państw. G mn. Mech.) i Grze- 
szkowiakiem (Lic. Pedag.) W 
biegu wzięło udział 400 zawód 
ników, a ukończyło 314.

ma 1J4 głosu, boczni po 1 glo­
sie. Ostatnio utworzona została 
Liga Państwowa. Warunkiem 
wejścia do Ligi jest wygranie 
8 walk, po walce uzyskuje się 
Ipkt. Każda drużyna wystawia 
4 zawodników, walczy każdy z 
każdym. Rozegrane w dniu 
wczorajszym elim‘nacyjne spot­
kanie w szabli panów, pomię. 
dzy AZS*em i Zw. Stal a za» 
kończone zwycięstwem akade, 
mików w stosunku 8:7, miało 
duże znaczenie dla obu klubów, 
bowiem zwycięzca tego 6potka 
ni a zyskał wstęp do utworzo­
nej ostatnio ligi państwowej. 
Walki toczyły się na wyrówna­
nym poziomie. Ze Stali najlep 
szy technicznie był Nowak, 
który wygrał wszystkie swoje 
walki. Z AZS-u na wyróżnienie 
zasługują Chwalisz i Sokół. 
Sędziowali fechmistrz Kozarski 
i Zagocki.

Jako przedmecz odbyły się 
indywidualne mistrzostwa pań 
we florecie.

W wyniku walk I miejsce 
zdobyła Rowicka (Budowl.) 
przed Kostańską (Stal), Ferfe- 
tówną (AŻS), Grygierczykówną 
(AZS) i Sokołowską (AZS).

(mm)

II dzień 
ogólnopolskiego turnieju 

siatkówki kobiet
II dzień finałów ogónopol- 

skiego tum eju w siatkówce 
kobiet o puchar PZKSS rozpo­
cząć się od spotkania Kolejarz 
(Gdańsk) — Spójnia (Gru­
dziądz, zakończonego zwycię­
stwem Kolejarza 2:0 (15:6, 
15:4).

Emocjonujący przebieg mia­
ło spotkanie między m strzem 
Polski — Chemią (Łódź) a 
Spójnią (Warszawa). Wygrała 
Spójnia 2:1 (15:7, 10:15, 15:5).

Spotkanie między Koleja­
rzem (Gdańsk) i ŁKS-Włók- 
niarz zakończyło się zwycię­
stwem Kolejarza 2:1 (13:15, 
15:10, 15:6).

Kurs nu żeglarzy
Sekcja Żeglarska Klubu Akade­

mickiego Zrzeszenia Sportowego w 
Poznaniu urządza począwszy od 7 
marca br. teoretyczny kurs żeglar­
ski obejmujący około 40 godzin 
wykładów, na stopnie młodego że­
glarza śródlądowego do jachtowe­
go sternika śródlądowego włącznie. 
Kurs będzie odbywa} się we wtorki 
i piątki od godz. 18 do 21, w sali 
wykładowej Studium W. F. Aka­
demii Lekarskiej w parku Wilsona. 
Kurs jest dostępny dla studentów 
i młodzieży szkół średnich i ukoń- 
czenie go jest warunkiem uzyska­
nia stopni żeglarskich i przydzia­
łu miejsc na bezpłatnych letnich 
obozach żeglarskich. Opłata za kurs 
wynosi 150 zł. Zapisy na kurs 
przyjmuje codziennie sekretariat 
Akademickiego Zrzeszenia Sporto­
wego w Poznaniu, Wały Zygmunta 
Starego 2/3 od godz. II do 17.
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Na drodze do odzyskania prymatu 
Związkowiec- na arenie między narodowej

awansuje do I ligi bokserskiej
Po kilku latach niepowodzeń, boks poznański prze­

łamał kryzys i zajął należne mu miejsce wśród eks­
traklasy polskiej. Drużyna Związkowca — Warty, 
po niedzielnym zwycięstwie nad Ogniwem, zdoby­
ła upragniony paszport do I ligi.

Kiedy w 1947 roku drużyna 
bokserska Warty, jako jedyna 
przedstawicielka okręgu wielko­
polskiego, nie odegrała poważ­
niejszej roli w mistrzostwach 
Polski — na szerokie rzesze 
zwolenników pięściarstwa w Po­
znaniu padł „blady 6trach". 
Jakto? •— pytano — drużyna, w 
której składzie mieni się od re­
nomowanych nazwisk, tytułów i 
gwiazd, zepchnięta została do 
roli kopciuszka? Niestety, tak! 
I wtedy na szczęście, gdy wszy­
scy już zwątpili — nie zwątpiło 
jednak kierownictwo Warty. 
Zrozumiało ono, że wspaniały 
blask i splendor gwiazd tego ty­
pu, co: Malak, Szymański, Vogt, 
Jarecki, Adamski, Sobczak, Szy­
mura i Klimecki — dawno minął 
już swój punkt kulminacyjny, 
że drużynie potrzebny jest ko­
niecznie zastrzyk młodej krwi, 
że konieczny jest gruntowny 
„remont" personalny, że trzeba 
zacząć od podstaw budowę po­
tęgi warciarskiej, potęgi, która 
przed wojną narzucała respekt 
najsilniejszym zespołom euro­
pejskim.

W klubie powiało nowym, 
młodym i rześkim wiatrem. Rę­
kawy zakasano na całego, a 
przybyły do kraju trener, Wi­
told Majchrzycki, oddał na u-' 
sługi chętnych chłopców całą 
swoją bogatą wiedzę fachową i 
graniczącą wprost z fanatyz-

cji, potrafiła przełamać wszel­
kie trudności.

W bieżącym sezonie, na rok 
przed zaplanowanym terminem, 
obecny Związkowiec — Warta 
pokazał pierwsze pazurki ,a że 
ich potencjał i agresywność nie 
należą do .rzędu najsłabszych, 
to na własnej skórze przekona­
ły się dość nieprzyjemnie ze­
społy II ligi bokserskiej z b.

rozpoczynają podstawową dla 
boksera, uciążliwą i trwającą 
45 minut gimnastyką. Po pół 
godzin:e pot leje się obficie, lecz 
zawodnicy wykonują ćwiczenia 
sprawnie i bez żadnego dodat­
kowego dopingu trenera. Potem 
biegi, skoki przez skrzyń ę, ska- 
kanka, walka z cieniem i ćwi­
czenia przy worku czy gruszce, 
wreszcie walki treningowe, tzw. 
sparingi. — Udaje się nam wre­
szcie złapać ob. Majchrzyckie- 
go na chwilę rozmowy.

— Proszę nam powiedzieć, 
dzięki czemu uzyskaliście obec­
ny poziom?

— Prosta sprawa 
stematycznej pracy

.dzięki sy- 
wszystkich

Bk ML
■ ?'; .. -

Jeden z najbardziej utalentowanych. — Stręk ćwiczy przy 
worku a prawidłowość ruchó w kontroluje trener Maj- 

chrzy cki
mistrzem Polski Ł.K.S. — Włók-1 moich chłopców — mówi z u- 
niarzem na czele. Wartość o- śmiechem na spoconej twarzy

Gimnastyka to podstawa — 
twierdzą bokserzy i z zapa­
łem oddają się tej dyscy­

plin e
Fot. (3) Głos Wlkp, — E. Kitzmann 
mem, opiekę i troskliwość tre­
nera i przyjaciela równocześnie. 
Praca nie była łatwa, jednak za­
pał i atmosfera prawdziwego 
sportu, jaka zapanowała w sek-

becnej pozycji Związkowca — 
Warty podnosi jeszcze fakt, że 
w dzisiejszej drużynie nie ma 
ani jednego nazwiska z mata­
dorów roku 1947- Z chłopców, 
którzy biją się teraz w zielo­
nych barwach: Manelski, Woj- 
nowski, Liedke, Stręk, Szkudla- 
rek (obecn e w wojsku), Turow­
ski, Ratajczak, Lech, Franek i 
Majewski — żaden nie przekro­
czył 21 roku życia.

Przyjrzyjmy się jednak bliżej 
szarej, codziennej zaprawie 
świeżo upieczonych pierwszoli­
gowców, zaglądając do sali tre­
ningowej w Liceum Handlowym 
przy ul. Śniadeckich.

Właśnie skończyła treningi 
30 osobowa grupa nowicjuszy 
przygotowujących się do Pierw­
szego Kroku Bokserskiego i na 
salę wchodzi kadra zaawanso­
wanych. Dwugodzinną zaprawę

popularny „Majcher". Zrozu­
mieliśmy wcześniej, niż inne ze­
społy, że trzeba pracę rozpocząć 
od nowa, przestawić się i o- 
przeć na młodzieży. Dwuletni 
rzetelny wysiłek chłopców i o- 
bozy, dają powoli owoce.

— Jaki styl aplikuje pan 
swoim uczniom?

— Żadnego stylu nie narzu­
cam. Zawodnikom daję najpierw 
podstawy techniczne i taktycz­
ne, a zresztą zostawiam im 
„wolną rękę". Chłopak musi 
mi sam pokazać, jakim stylem 
chce walczyć. Jest to bowiem 
sprawą czysto indywidualną da­
nego boksera, zależnie nie tyl­
ko od inteligencji, s'ły ciosu, 
czy budowy fizycznej, lecz rów­
nież od charakteru, od własne­
go „ja" tego zawodnika. Nie 
można narzucać agresywności 
chłopcu, który jest urodzonym

kontra-bokserem, któremu wal­
ka w defensywie leży najlepiej, 
tkwi niejako we krwi. Dlatego 
też w naszej drużynie nie ma 
dwóch zawodników walczących 
równym stylem. Trudność pole­
ga na tym, aby trener potrafił 
dostrzec u swoich wychowanków 
skłonności do tego, czy innego 
sposobu walki 
ku. szlifować 
pila.

— Czy pan 
ze swoich zawodników?

— Ponad wszelką wątpliwość. 
Chłopcy są zdyscyplinowani, 
żaden z moich wychowanków 
nie pali, 6maku wódki nie znają 
i mają do mnie zaufanie, co po­
zwala 6tworzyć między nami 
prawdziwy koleżeński stosu­
nek.

— Kto jest pańsk:m zdaniem 
wzorem sportowca?

— Trudno wybrać. Wyróż­
nienie jednego byłoby krzyw­
dą dla pozostałych..

— Jeszcze jedno: który ze­
spół był najlepszym w II lidze?

— W tym sezonie — raczej 
łódzki Włókniarz, lekceważyli 
jednak przeciwników i walczyli 
z pechem.

Żegnamy naszego rozmówcę 
i sympatyczną drużynę Związ­
kowca — Warty, życząc im dal­
szych sukcesów w pracy nad 
podniesieniem poziomu pięściar- 
stwa wielkopolskiego. Ich rze­
telny wkład w tę pracę, pozwa­
la nam wierzyć, że niezależnie 
od dalszych wyników na ringu, 
od zwycięstw czy niepowodzeń 
— postawią boks poznański na 
odpowiednim dla niego szczeblu 
w hierarchii ogólnokrajowej, 
że inne okręgi, obserwując wal-

TJrzy ustalaniu terminarza 
-*• rozgrywek I i II Klasy 

Państwowej PZPN podał rów­
nież przewidywane w 1850 ro­
ku spotkania międzynarodowe. 
Terminarz ich przedstawia się 
następująco:

Mecze międzypanshtfcwe
Rumunia

22. 10.

22. 10.

Polska I — CSR I w
Warszawie.
Polska II — CSR II w 
CSR.

16. 4.

1.

i w 
styl

jest

tym kierun-
swego pu-

zadowolony

Radości Trampa nie było końca. Wiec 
przecież nie wysadzą go na ląd, przecież 
nie każą mu wracać do Gdyni. Nie mała 
w tym zasługa Wróbla, który przypomniał 
kapitanowi sprawę Trampa. Ale Gwiaz­
dowski snąć nie chciał pozbyć się dziel­
nego Trampa. Popłynie zatem dalej na 
kochanym „Darze Pomorza”.

(57)

Mimo takich pozorów trwałego poko, 
ju. większość chłopców z pierwszej 
wachty uważało tern stan rzeczy raczej 
za chwilowy rozejm, cży też zawieszenie 

, broni, a jadowite spojrzenia, jakie Bi* 
skup rzucał od czasu do czasu swemu 
niedawnemu przeciwnikowi, utwierdza, 
ły ich tylko w mniemaniu, że prędzej 
czy później spróbuje się na nim zemścić.

Tymczasem ,,Dar Pomorza" płynął na 
zachód i zbliżał się już do grupy wysp 
Orkney, na północ od wybrzeży Szkocji. 
Starszy oficer zarządził przygotowanie 
żagli „alianckich", pod którymi mieli 
opłynąć Wielką Brytanię i Irlandię, za, 
taczając szeroki łuk z północy na połud* 
nie, od sześćdziesiątego do pięćdziesiąte, 
go równoleżnika. Obok innych zajęć, na 
statku zaczęły się wykłady z nawigacji 
i locji.

Tramp, który po opuszczeniu Stavan, 
ger znów nabrał pewności sieb e, w ża» 
den sposób nie mógł sobie poradzić z ty, 
mi ćwiczeniami, a już nawigacja stano­
wiła dla niego wiedzę całkowicie niedo- 
stępną. Chaberek i Wróbel podjęli się 
załatać luki w jego wiadomościach z za­
kresu nauk matematycznych, ale nie by, 
ło to zadanie łatwe wobec braku pod­
ręczników i z uwagi na odległe podsta­
wy wyjściowe, od których musieli za­
czynać, aby coś niecoś zrozumiał.

Za to jeśli chodzTo o sterowanie, 
pracę na rejach, przy linach i w ogóle 
o roboty na pokładzie — Tramp wyróż­
niał się zręcznością, w której mało kto 
mógł mu dorównać.

Wróbel, któremu teraz nikt nie doku, 
czał. zachęcony przykładem i ambicją 
Chaberka. z każdym dniem podciągał 
się do ich poziomu, zdumiony własną 
sprawnością, ilekroć nadspodziewanie 
udało mu się kogoś wyprzedzić. Te prze, 
wagi tak go rozzuchwaliły, że pchał się 
na ochotnika do najbardziej ryzykow­
nych czynów, mierząc siły na zamiary

„mw/ RMGOA" i 
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i wychodząc z tych prób obronną ręką 
czasem tylko dzięki solidarnej pomocy 
kolegów.

Tak na przykład omal nie wypadł za 
burtę, chcąc zaczerpnąć wody z morza 
wiadrem, które rzucił na lince. I wiadro 
i jego samego uratował wtedy Madej, 
wciągając go za nogę na pokład.

Innym razem — widząc, że II wachta 
skończyła o parę sekund wcześniej zwi« 
janie żagli i już schodzi z rej grotmasztu 
•— postanowił ją uprzedzić i zjechał na 
dół po padunie. Stanął u burty, spojrzał 
w górę i zawołał do swoich:

— Prędzej, maruderzy!
Odpowiedzieli mu, żeby się kazał wy. 

pchać, więc z niepokojem obserwował, 
czy zdążą. Zadarł głowę w górę i — aby 
ich lep: ej widzieć — zaczął się cofać 
krok za krokiem. Natknął się na kogoś, 
kto stał za nim, ale był zbyt przejęty 
współzawodnictwem, aby się obejrzeć 
i tylko chwycił go za ramię dla zacho* 
wania równowagi.

— Prędzej! Prędzej — powtarzał.
Wtem uświadomił sobie, że nie stoi 

za nim żaden z kolegów: rękaw, którego 
się trzymał, był z sukna, nie z drelichu... 
Nie oglądając się, przesunął dłonie 
wzdłuż owega rękawa, i... dotknął czte­
rech sztywnych naszywek kapitańskich 
na mankiecie!

To mu zmroziło krew w żyłach. Zaci. 
snął powieki. Wciągnął wielki haust po­
wietrza i ostrożnie na palcach zaczął się 
oddalać w złudnej nadziei, że nie zosta, 
nie zauważony. Minęła sekunda, dwie, 
trzy...

Naglę piorun uderzył:
— Wróbel!
Przyhamowało go. Wtulił głowę w ra. 

rniona, a nogi ugięły mu się w kolanach: 
to był głos starszego oficera!..

Hmprezy międzynarodowe
FSGT — Zw. Zaw. Pol­
ski we Francji.
Repr. Wojska Rumuń­
skiego — Repr. W. P. w 
Bukareszcie.
Repr. W. P. — Repr. 
Wojska Bułgarskiego w 
Polsce.
TUL — Repr. Zw. Zaw. 
Polski w Finlandii.
Repr. W. P. — Repr. 
Wojska Węgierskiego 
w Budapeszcie.

28.

11.

5.

6.
Polska 
Polsce.. 
Polska 
Albanii.

6. Polska 
Polsce.
Polska I — Bułgaria 
w Sofii.
Polska II — Bułgaria 
w Warszawie.

w

5.

11.
1

8.10.

8.10.

Albania

Węgry

w

w
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15.10.

Kto, z kim, gdzie i kiedy
gra w I lidze piłkarskiej
Wydział Gier i Dyscypliny PZPN ustalił już terml-I 
™ narz rozgrywek I oraz II Klasy Państwowej. Spot- j 

kania ligowe rozpoczynają się 19 marca, I runda kończy | 
się 2 lipca, druga natomiast 5 listopada (I Liga) względnie ) 
29 października (II Liga). ,,

Przypominamy, że I Liga liczy 12 drużyn: ;
Gwardia Kraków, Ogn. Cracovia Kraków, Kolejarz Po­

znań, Kolejarz Polonia W-wa, BZ AKS Chorzów, ŁKS 
Włókniarz, Związkowiec Warta Poznań, Unia Ruch Cho­
rzów. WKS Legia W-wa, Górnik Bytom Szombierki, Gór­
nik Radlin, Związkowiec Garbarnia Kraków.

Natomiast 20 klubów II Ligi podzielono na dwie grupy 
— wschodnią i zachodnią.

Grupa wschodnia: Kolejarz Przemyśl, WKS Lublinianka, 
Ogniwo Polonia Bytom, Ogniwo Skra Częstochowa, Ogni- ; 
wo Tarnovia, Stal Lipiny, Stal Katowice, Włókniarz Czę- ‘ ! 
stochowa, Związkowiec Chełmek, Związkowiec Przemyśl

Grupa zachodnia: Budowlani Lechia Gdańsk, Budowlani 
Polonia Świdnica, Gwardia Szczecin, Kolejarz Bydgoszcz, 
Kolejarz Ostrów, Kolejarz Toruń, Stal Sosnowiec, Wi­
dzew Łódź, Włókniarz Bzura Chodaków, Związkowiec 
Radom.

19 MARCA
Zw. Garbarnia Kraków 

Kolejarz Poznań.
Legia Warszawa — 

Włókniarz.
ŁKS

Legia

ŁKS

ki naszych chłopców, powiedzą 
jak kiedyś z podziwem: to jest 
prawdziwa „szkoła poznańska".

H. JAWOROWSKI.

Wiedział, że musi się odwrócić i spoj­
rzeć w jego surową twarz, ale mięśnie 
odmawiały mu posłuszeństwa. Był na 
pół sparaliżowany i tkwił w miejscu, 
jak skamieniały. Dopiero gdy kpt. Po^ 
prawa, straciwszy cierpliwość, huknął 
mu nad uchem, że mówi do niego, Wró= 
bla odwróciło, jak na sprężynie.

— He razy wam powtarzano, że nie 
wolno zjeżdżać po padunach? — za- 
grzmiał groźny głos.

— Do... dokładnie nie pamiętam, panie 
kapitanie — wybełkotał.

Od czasu przygody z rękawiczkami na 
kompasie, Poprawa doszedł do przeko- 
nania, że Wróbel nie ośmieliłby się kpić 
z niego, więc i tym razem po prostu przy­
jął to oświadczenie do wiadomości.

— Nie pamiętacie? -— powtórzył już 
spokojnie. — No, to wejdźcie jeszcze raz 
na saling. żeby sob:e przypomnieć. Już! 
Raz=dwa! — dorzucił, podnosząc głos 
znowu.

Ten ostatni okrzyk wywołał nieopisa, 
ny popłoch u Wróbla jednym susem do* 
padł wyblinek, omal nie przewrócił s:ę 
u burty, po czym zaczął się wspinać, my, 
ląc szczeble, zwisając na rękach i wierz, 
gając nogami, jakby go ścigał rozwście­
czony tygrys.

Wszystkie trzy wachty ryczały, jak 
opętane wesołością i nawet starszy ofŁ 
cer nie zdołał powstrzymać uśmiechu, 
co zresztą skłoniło go do natychmiasto, 
wego wycofania się na rufę. Wróbel zaś 
spocony jak mysz, która szczęśliwym tra­
fem uniknęła kocich pazurów — słuchał 
pokornie cierpkich uwag Gwoździa, peh 
niącego służbę bosmańską.

Mimo jednak takich i tym podobnych 
przygód, mimo iż Gwóźdź wówczas 
oświadczył, że „trzeba być idiotą z dzia, 
da pradziada, żeby się tak wygłup:ć“, 
Tramp zaś wyraził zdziwienie, że „coś 
takiego chodzi na dwóch nogach" — 
Wróbel czuł się coraz lepiej i pewniej 
w tym ich zespole, który krzepnął już 
w przyjaźń i zaczynał rozszerzać się na 
całą wachtę.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Zw. Warta Poznań — Unia 
Ruch Chorzów.

BZ AKS Chorzów — Gwardia 
Kraków.

Górnik Bytom Szomb. — Ogn. 
Cracovia.

Górnik Radilin — Kol. Polo­
nia Warszawa,

26 MARCA
Ogn. Cracovia — Zw. Warta 

Poznań-
Kol. Polonia Wswa — Górnik 

Bytom Szombierki.
Kolejarz Poznań — BZ AKS 

Chorzów.
Uni,a Ruch Chorzów — Zw. 

Garbarnia Kraków.
ŁKS Włókniarz — Gwardia 

Kraków.
Górnik Radlin — Legia War­

szawa.

2 KWIETNIA
Gwardia Kraków • 

Ruch Chorzów.
Legia Warszawa — Zw. Gar® 

barnia Kraków.
Zw. Warta Poznań

Polonia W=wa.
BZ AKS Chorzów — Ogniwo 

Cracovia.
ŁKS Włókniarz —

Radlin.
Górnik Bytom Szomb. — Kos 

lejarz Poznań.

Unia

Kol.

Górnik

25 KWIETNIA
Zw. Garbarnia Kraków 

Ogn. Cracovia.
Kol. Polonia W=wa — 

AKS Chorzów.
Kolejarz Poznań — i 

Włókniarz.
Unia Ruch Chorzów — Legia 

Warszawa.
Górnik

Gwardia
Górnik

Poznań.

BZ

ŁKS

Bytom Szomb. — 
Kraków.
Radlin — Zw. Warta

Górnik

14 MAJA
Ogn. Cracovia — Kol. Polos 

nia Warszawa.
Gwardia Kraków

Radlin.
Legia Warszawa — Kolejarz 

Poznań. /
i Zw. Warta Poznań
i Garbarnia Kraków.
I BZ AKS Chorzów — Górnik 
| Bytom Szombierki.

Zw.

ŁKS Włókniarz — Unia Ruch 
Chorzów.

18 MAJA
Zw. Garbarnia Kraków — BZ 

AKS Chorzów.
Gwardia Kraków 

Warszawa.
Kol. Polonia W-wa 

Włókniarz.
Kolejarz Poznań — Ogn. Cra- 

covia.
Unia Ruch Chorzów — Gór­

nik Radlin.’
Górnik Bytom Szomb. ■— Zw. 

Warta Poznań.
21 MAJA

Ogn. Cracovia — Unia Ruch 
Chorzów.

Zw. Garbarnia Kraków — 
Kol. Polonia.

Legia Warszawa
Bytom Szombierki.

Z w. Warta Poznań —- Gwar­
dia Kraków.

BZ AKS Chorzów 
Włókniarz.

Górnik Radlin — Kolejarz 
Poznań.

Gómllc

ŁKS

4 CZERWCA

Garbarnia Kraków

Ogn. Cracovia — Górnik Ra. 
dlin.

Zw.
Gwardia Kraków.

Legia Warszawa — BZ AKS 
Chorzów.

Kolejarz Poznań — Kol. Po­
lonia W-wa.

Unia Ruch Chorzów — Gór­
nik Bytom Szombierki.

ŁKS Włókniarz — Zw. War. 
ta Poznań.

18 CZERWCA
Ogn. Cracovia — ŁKS Włók­

niarz.
Gwardia Kraków — Kolejarz 

Poznań.
Kol. Polonia W-wa — Unia 

Ruch Chorzów.
Zw. Warta Poznań — Legia 

Warszawa.
BZ AKS Chorzów — Górnik 

Radlin.
Górnik Bytom Szomb, — 2rw. 

Garbarnia Kraków-

22 CZERWCA
Gwardia Kraków — Ogniwo 

Cracovia.
Legią Warszawa — Kol. Po­

lonia W-wa.
Zw. Warta Poznań — Kole* 

jarz Poznań.
Unią Ruch Chorzów

AKS Chorzów-
ŁKS Włókniarz — Zw. Gar* 

barnia Kraków.
Górnik Radlin — Górnik By. 

tom Szomb.
2 LIPCA

Cracoyią — Legia War*

BZ

Garbarnia Kraków 
Radlin.

Ogn. 
szawa.

Zw.
Górnik

Kol. Polonia W=wa — Gwars 
dia Kraków.

Kol, Poznań — Unia Ruch 
Chorzów.

AKS Chorzów — Zw. Warta 
Poznań.

ŁKS Włókniarz 
Bytom Szomb.

Górnik


